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O b y w a te le !  T o w a rz y s z k i  i T n r a n y n e !
I i  poniedziałek ma być dokonany wybór zwien.dhnikL państwa, P R E Z Y D E N T A  R Z E C Z Y P O SP O L IT E J .  
Kandydatem  całej Polski, kandydatem  m as pracujących na stanowisko Prezydenta jest

MARSZA,LEK JÓZEF PIŁSUD&KI
W niedzielę, 3C a b* t \ o g« 11 przedpol. n& R y n k u  lw ow skim

c  

dać wyraz swej niezłomnej woli.

: R G A l f  P O L S K I E J  P A R T J I  S O C J A L I S T Y C Z N E J

Wmi. PiłsudsKi nm sofa swe! Handydafury
na prezydenta.

W iRSZA M A. 2!). maju.  (tel. \vł.) Dziś 
o godz. popol .  na  zaproszenie  p r e m i e r a  
Bart l a ,  odbyła  się w prezyd ium  B a d y  m in i ­
s t rów l ie rba lka  pol ityczna.  Obecny był  Mar-  
szałek Pi łsudski ,  or az  przedstawiciele  wszy­
stkich s t ronn ic tw1 polilgficznyeh z wyją tk iem 
X. 1).. k tó ra  odpowiedz ia ła  prem. Bardowi,  
że nii uważa za po t rzebne  b r a ć  udział 
w herba tce .  gdy. pozostaje  w ostrej  opozy­
cji do p. Pi łsudskiego.

Z r a m i e n i a  P. P. S. byl i  obecni  na h e r ­
ba tce  posi  tow. Daszyński .  Marek.  MOracze­
wski i Niedziałkowski .

Marsza lek Pi łsudski  w dluższem prze ­

mówien iu  przedstawił  swój pogląd  n a  Zgro ­
madzenie  Narodowe.  N a  w'stępie zaznaczył.  
Marszalek,  iż nie wygłasza mowy k a n d y d a c ­
kiej. Nie m a  zam iaru  wyw ierać  n a  Zgro ­
madzenie  Nar .  żadne j  presji .  W  ciągu swie- 
go doświadczenia  jako  Nacze ln ik  -państwa 
dc szedł do wniosku,  że r ep rezen tac ja  p a ń ­
stwa poi kiego by ła  i jes t  jedną  z na jc ięż ­
szych. a to 'd z ięk i  sejmowi i senatowi, k tó ­
re tii c iała ustawodawcze bidzie spaczyli.

Kiedy na ki lka diii pr zed  wypadkann  
Marszalek rozmawiał  z b. pi ezyoentem 
Wojc iechowsk im.  mia ł  wrażenie ,  że Woj-  
okc i iowski  jest  człowiekiem z łam anym ,  nie
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pos iada jącym  siły. nie mogącym się op rzeć  
naciskowi sejmu.

Dalej  oświadczył  Marsz.  Pi łsudski , że 
k a n d y d a tu r y  swej nie cofa. Nie robi  m u ! 
różnicy i le głosów padn ie  za  nim. chodzi 
mu howieir.  tylko o to. by  człowiek, który  
zo.‘ tanie  w ybrany  p rezyden tem, by ł  człowie­
kiem czystym. P re zy d e n tem  nie może  być  
wj b ran y  k a n d y d a t  szuj i złoci ziej i. lecz 
C/!mMek n ieska lany ,  k tó ry  doprowadz i  do 
r ów now ag i  i u spoko jen ia  i będzie  u m ia ł  
r eprezi  r.tow ać h o n o r  pańs twa.

M arsza lek  p o d k r e ś l a , i e  nie  m o ż e  wziąć  
o dpow iedzm lnośc i  w w y p a d k u . r(dy zos tan ie  
v, i) brany  cz łowiek  przez  l u d z i ' z  b ru d n ą  m i  
rękami.

\ t r r s za lek  opowiada  sfTi za pe łnom oe-  
ldctwami dla  przyszłego p r e z y d e n ta  i za  ou- 
r pczew em  obęciiego sejmu.

V  końcu Marszałek wspom ina ,  iż zno­
wu Y/ Su le jówku  jacyś  nieWyśledzeni  s p r a ­
wcy podłożyl i g r a n a t  pod d o m  Marszałka, 
rdz ic  mieszka  jego rodzina ,  oraz  oddali  
ki!Im strzałów w k i e r u n k u  domu.

Ruzlan! u? fl F. R.
WARSZAWA. 29. maja .  (tel. wł.) W  X. 

P. R. r .as tąpii  roz łam. Dziś  ukazało się w 
W arszawie  nowe p ism o . .Nowa S p r a w a  Ro- 
botmcz; \“ . Jest  to o rgan opozycji  N. P. R 
na  czele które j  stoji poseł  Ciszak.

WITCS NA ZGROMADZENIE NAR NIE PRZYBĘDZIE.

WARSZAWA. 29. maja  Ael. wł.) D o n o ­
szą njiir, z Krakowa,  iż przybył  t am  z Po­
znan ia  Witos ,  k tó ry  oświadczył , iż w Zgro­
m adzen iu  N a r o d o w e m  udzia łu  nrp weźmie.

MANIFESTACJA LEGJONISTĆW WILEŃSKICH.
WJLNO, 29. 5. (AW). W niedzielę, 30. bm. Związek 

Legionistów w Wilnie zwołuje wielki wiec pod hasłem 
„Zwierzchnia władza ola marsz. Piłsudskiego". Na wiecu 
przemawiać będzie szereg osobistości ze świata poli­
tycznego i społecznego.

\
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Przed wielkim dniem
Co m ówi tow, Mor^szews&i ?

W s p ó łp r a c o w n ik  . .Nowego K u r  jera  Po l .“ 
zwrócił  sic do to w. pos ła  M Oraczewski ego 
z zapy taniem, czy jes t  możl iwe, aby  marsz. 
Pi łsudski  mógł  nie być  w ybrany  p r e z y d e n ­
tem.

Odpowiedź  t o w . .MOraczewskiego b r z m ia ł a r  
— Nie w yobrażam  sobie  — aby marsz.  

Pi łsudski,  mógł  być  nie wybrany'  P r e z y d e n ­
tem. Cóż wówczas się stanic z r o /ko ły sa -  
nemi ul icami miast,  co się .stania na ws : '! 
Pub l iczność  W a rs z a w y  była widzem walk 
p row inc ja  zaś i wieś dowiedziały się 'Jo 
niej  później.  I to. có się s ta io wywołało 
w całej Polsce tak  o lb rzymie  poruszenie ,  
że każdy k r o k  bez udziału Pi łsudskiego 
każdy  krok  wstecz wywołać może zupełnie  
nieobl iczalne konsekwencje .  Nie p rzec iw­
działa im ani pol icja,  ani  wojsko, które  zre 
szto stoi cale za Marszałkiem.

1 ni ety l ko wojsko pragnie  swego W odza  
mieć  w ś ród  siebie. Ale cały lud  polski,  w a r ­
stwy p racu jaye :  wj-erza. one. że
P R E Z Y D E N T U R A  PIŁ S U D S K IE G O .  TO 
KONIEC Z Ł O D Z I E J S T W .  K O N IE C  N I E ­
U C ZCIW EJ GOSPODARKI.  TO ZAKOŃ­
C Z E N I E  Kł iZYW OY 1 N Ę D ZY  ..NA Dl)-  
L E “. A N IE U C Z C IW O Ś C I  I N TERO ZUM U 

NA G Ó R Z E “ .
! dlatego z rozum ia le  są żywiołowe m a ­

ni le stacją’. k tó re  się o d b y w a ją  w! całym 
kra ju  na rŁflz  marsz. Pi łsudskiego.  T a k ie ­
go po ruszen ia  ul icy — mówi p. Moraczew- 
ski - -  nic p a m ię ta m  od r. 1918.

Masy ża.dają PrezydCntury d la  marsz.  
Pi łsudskiego. \Yentvl musi być o twar ty  !

t a j e m n i c a  «
Poseł  Medard Kozłowski, b u r m i / r z  Na­

kopanego  oświadczył  w wywiadzie,  udz :lo- 
nyfy współ i i racownikowi . .Nowego K u r j e r a  
Polskiego*1:

Zgodnie z i c h  wała mi j i r e z y d j u m  Z. 
1 N’.. b ędz iem y  dążyli do o*siągnięcia po-
rdzumien ia  ze s t ronnictwami środka ,  aby 
w y s u n ą ć  wspó lnego kandyda ta  k o m p r o m i ­
sowego na  s tanowisko P rezyden ta  Rzeczy­
pospoli tej .

A jeżeli po rozumien ie  to okaże się 
rżęgza niemożliwa/?

Wówczas s t ronn ic twa  praw icy  wy­
s u n ą  własnego kandyda ta .

— Będzie n im  p. R o m a n  Dmowski  .''
— W  ka ż dym  razie  j edna  z czołowych 

osobistości  obozu  „narodowego** — mówi 
p. Kozłowski.

— Czy nazwisko jego jest już u s ta lone?
-- Nazwisko nie. ale wszyscy są w zgo­

dzie. aby  był to człowiek, nie na leżący  do 
żadnej  part ji .

— Marsza łek  Pi łsudski  też nie należy 
do żadnej  par t j i  — wtrącamy

Aie jes t dla  na s  nic l o  przyjęcia .
— Więc  k t o ?  Proi .  M. D obrzyńsk i  ?
7 M a «  wrażenie ,  że d la  p raw ic y  jest 

lucmożłiwy.
— Wątpię.
. .Odpadają*'  też pp.  Czetw'ertyński  i L u ­

bomirsk i .
—- Pewne kola — d o d a je m y  —wysuwają  

k a n d a y d a t u rę  gen. Sikorskiego.
— Nic. jes t  to k a n d y d a tu r a  .kom prom iso­

wa i jako  i alka m u s i  odpaść.
Mówiono,  iż prawica  postawi kandy-  

d a t c i \  b. P re zy d e n ta  p. "Wojciechowskiego.
— Nic m a m y  p ra w a  dysponować  osobą  

b. Prezyden ta .
— Od kUiku dni  s łychać  o gen. Sosn- 

kowskim jako  ka ndydac ie  k o m p r o m is o ­
wy m.

— Jest  w tem wiele słuszności.
f ioz inowa  była  skończona.

ZN AM IE NN Y GLOS PIASTOWrCA.

Pi sma  warszawskie  zamieszczają  nastę- 
pu jące  o św iadczen ie .

j . . .Jestem najgłębiej  p r zekonany ,  iż g'dy- 
i ł iy PSI..  . . iMast ' nie p o p a r ł  k a n d y d a tu ry  J. 
I Pi łsudskiego* było by to

X IE l oWETCIWANYM. CIĘŻKIM CIOSEM 
I DLA P U C H U  LU D O W EG O ,
gdyż glosowanie przeciw jego k a n d y d a tu rze  
uniemożl iwiłoby na  przyszłość na szemu 
stronnictwu wszelkie rzetelne współdz ia ła ­
nie z ŻYwemi s i lanu dem okrac j i  polskiej  i 
stało by się czynnikiem wypacza jącym  Iłuję 
rozwojową ruchu ludowego,  czynnik iem u- 
padku  twórczej  jego siły państwowej.

Py łu  3r^ tu również aktem szkodl iwym  
dla  państwa,  gdyż s tanowiło by  ono j e d n ą  
z poważnych przeszkód dla  zapoczątkowd-  
lijflio dzielą, uzdrowien ia  i od rodzen ia  m o ­
ralnego naszego życia pol itycznego i n a r o ­
dowego.  a /
7 N i \YEC Z E M A  X l K PRAAYOŚCI. N ł EU- 
CZCIWOŚCJ 1 K O R U P C JI  W  NASZEM ŻY­

CIU P A Ń S T W O  W EM 
tych złych sil. k tóre  za t ruw a ją  nasze życie 
pańs tw owe i s tanowią j edną  z glownymh 
przyczyn słabości  Rzpitej

T e m u  dziełu, zapoczą tk ow anem u przez 
człowieka o duszy wielkiej,  czystej, pełnej  
umiłowania  Polski. bezgran icznego  poświę­
cenia się dla  niej. —• nie wolno n a m  stawić 
przeszkód,  lecz powinno  się t emu dziełu 
i t em u  człowiekowi Jdopomódz z nim  wspó ł ­
działać.  jego usi łowania w tej dziedzinie — 
wszystkiemi silami, jakiemu n a ró d  polski  
rozporządza ,  poprzeć.

Franc is zek  Z aw adzk i .

Kandydaci na prezydenta...
. .Słowo Polskie"  skrzętnie  notuje  wia­

domość  . . jednego z pism wieczornych",  że 
większość se jmowa C h jeno-P ia s ta  zgodzi się 
n a  p opa rc ie  k a n d y d a tu ry  wspólnej  przeciw 
P i łsudskiemu i ,.że k a n d y d a t u r a  ta będzie  
z a k onsp i row a na  do ostatniej  -oliwili, s t r o n ­
nictwa bowiem któ re  p o p r ą  osobis tość 
przec iwstawioną marsza łkowi  P i ł sudsk iem u  
nie bę.iią chc iały dopuśc ić  do 'uskutecznienia 
pro jek towanej  przez niego konferenc j i  k a n ­
dydatów' na  prezydenta" .

S t rach  ten przed  rozm ow ą  . .ka ndyda ­
tów* z P i ł sudsk im  stwierdza,  że a lbo mało  
wtirci są ‘i kandy daci  i n ie  r ep re z en tu ją  
żadnej  wewnętrznej  m ocy  duchowej  — sko­

ro  ich t rzeba  strzec przed syggestywnym 
wpływem Piłsudskiego, albo. że racje  m a r ­
szałka są tak potężne,  iż wobec n ich s k u r ­
czy się każda  wielkość „narodowa** a u- 
znujSp s łuszność łinji wytyczonej przez m o ­
ralnego p rezyden ta  n a r o d u  polskiego — 
uciekuic  co rych le j  p rzed  przeciwstawia­
niem się P i łsudsk iem u  — rezygnu jąc  z k a n ­
dydowania.

Yć każdym  w y p a d / u  podk reś la n ie  dej 
..małości*' swych kandydatów nie jest  szcze­
gół n e m  za lecaniem k a n d y d a tu r y  „ n a r o d o ­
wej*".

I l . p l  E H R K N B U R G .

„FAJKA”.
dliąg dalszy) .

Ryli tu generałowie w czarnieli poz iom ­
kowego koloru,  z groźnie  zwisającymi wą- 
sami. młode  kobiety w szerokich,  k o r o n k a ­
mi o b r a m o w a n y c h  suk ienkach ,  b rzuchac i  
opa towic w f iołkowych su tannach ,  s tars i 
eleganci w czarnych .  piaskowych i czerwo­
nych cy l indrach ,  młodzi  oficerowie,  k tórzy  
nigdy nie byli na f ronc ie  St. Vincent  czy 
na inny ch, uroczyści,  o » rsyeh głowach l o ­
kaje. psy o g ładko uczesanej,  jedwabistej  
sierści, a nawet  krzykliwie papugi.  Wszystko 
Spieszyło ku b ram ie  wersalskiej .  A gdy Lu-  
iflłwik Roux  wyszedł wieczorem na płac 
Operyr. widział  opuszczone kawiarn ie ,  w 
k tó rych  już nie pili e leganci  rub inowych  
likierów i nie śmia ły  się już bezklopotl  i- 
we panie. Eudzie  z dzielnicy Pól El ize j­
skich.  Auteuil  i St. Sa in t-Germain  op u ś ­
cili p iękny  Paryż,  rozgniewani  n a  ro b o tn i ­
ków. którzy nic chcieli  oddać  swej broni .

Ludwik Roux widział, j ak  w p a k a ch  i 
na wozach wyjeżdżała  „republika**. Zapy­
tał swych towarzyszy, kto w ich miejsce po­
został — a ci odpowiedz iel i  m u :

— K o m u n a  paryska .

ł Ludw ik  pojął ,  że k o m u n a  pary ska  ży­
je gdzieś niedaleko  od uliczki w dzielnicy 
św. Antoniego.

\ k  eleganci  i damy', którzy opuścil i  P a ­
ryż. nie chcieli  z apomnieć  o tern najpię-  
kniejszem mieście. I znowu kute a rm a tn ie  
poczęły niszczyć domy,  ale teraz nie wysy­
łali ich źli Prusacy'" ieęz dobrzy  goście z 
kawia rn i  Angielskiej  i innych .  "Wtedy L u ­
ci vik zrozumiał ,  że musi  powrócić  n a  swe, 
dawne  m ie j s U  w forcie  Saint-Vmicenl Ale 
właścicielka sklepiku z warzywem, pani  
Moneau.  była  nietylko d o b r ą  kobietą  ale i 
d o b r ą  katol iczką.  Nie chciała  t r z y m ać  w 
swem mileiszkaniu syna  jednego z tych bez ­
bożników. którzy zabil i  paryskiego b i sk u ­
pa. AYówczas L udw ik  Roux wziął fa jkę  w 
zęby'. ?. syna Pawda na rękę  i udał się. clo 
for tu  Sa in t  YTncent. P rzynos i ł  kule do a r ­
maty'. obok  której  Paweł  bawił się wystrze- 
ionymi  nabo jam i.  W  nony cl i łopak  spal wr 
domini  s t r ażaka  wddociągów pod  fo r t em  
Samt-Mincc-Pt. Sti-ażak dal Pawłowi nową 
gl in ianą  fajkę, p rawie taką samą.  z jakiej  
palił  Ludw ik  Roux i kawałek  mydła

Teraz  mógł Paw'e'1 — jeśli nie chciał  
p rzys łuch iw ać  się g rzmotom a rm a tn im  i 
patrzeć,  jak  działo wypluwało  kule — pusz­
czać bańk i  mydlane.  Raj tki  mydlane były 
rozmaitego ko lo ru :  niebieskie,  czerwone  i 
zoite. podobne  ba lon ikom,  które  e leganccy 
panowie i bezkłopot l iwc panie  kupowały'  
w T iu ł l e r jnch  grzecznymi dzicecioni.  Ran­

ki syna m u ra r sk i e g o  żyiv tylko przez chwi l ­
kę. podczas gdy ba lon ik i  dzieci z dzielnicy 
Pól El izejskich t rw ały  cały dzień, ale t ak  
jedne  jak  i drugie  by ły  piękne, tak jedne  
jak  i drugie  ginęły' rychło.  Paweł  wypusz-  
czal ba n k i  z gl inianej  fajki,  z a p o m in a j ą c  p- 
twierać us ta  i domaga* się kawałka  cli łeba.  
Chodził  pomiędzy  ludźmi,  którzy nazywali  
się k o m u n a r d a m i  wśród  nich  był  i L u ­
dwik Houx — i poważnie t rzym ał  w zę­
b a c h  pus tą  fajkę,  n a ś la d u ją c  ojca.  A lu ­
dzie zapominal i  na jakiś  czas o a rm ac ie  i 
mówili  przy jaźnie  do Pawła :

- Jesteś  p raw dz iw ym  k o m u n ard e m .
Ale ci w b luzach  mieli mało a r m a t  i 

mało kul : by ło  ich też niewielu. N a tom ia s t  
ludzie, k tó rzy opuścil i  Pa ryż a przebywali  
obecnie  w Wersalu ,  byłej  siedzibie k ró lew­
skiej. sprowadzal i  codzień nowycli żołnie­
rzy. synów n iezam ożnych  i og ran iczonych  
c h łopów  francuskich oraz nowe armaty 
po d a ro w a n e  im przez złych P rusaków ,  b e z ­
ustann ie  zbliżali się do wałów, ot acza ją ­
cy cli Paryż.  Już  wiele fo r tów  wpadło  w 
ich ręce a nikt  nie przychodził ,  aby zastą ­
pić zabitych kanon ie rów.  b ron iących  wraz 
z l udwik iem Roux lo r tu  Saint-Vincent .  Mn- 
rftrz sam przenos i ł  kule. sam  ładował  dzia­
ło. s am  strzelał  a do pom ocy  miał tvll o 
dwóch  towarzyszy pozosta łych  p rzy  życiu.

(C. d. a.)
 * t i =H
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1  w yświetli w najbliższych dniach, tylko tna aorostycn

1 U l i l l  I l U | l y i l f B E l  potężny film (riroqa do piękności i sity, p. t.

'kultura  ciała
f  Itfstęp dla P. T. P A Ń  i P A h O W  równocześnie dozwolony.

Kortipcjoniści ciszej!
P o r u s z y łe m  gniazdo  szerszeni . Ze 

wszystkich s t ron  rzuciły ,.ię nu mn«e szer­
szenie. g rożąc  swemi żądłami.  Lóż rob ie  ? 
W Polsce każdy się obrazi .  sko ro  mu po­
wiesz prawdę .  YV ki lku  s łowach odpowiem  
n.-i te ataki.

P. ST A N ISŁ A W  GLĄB1NSKI
zaprzecza, j a k o b y  dawa ł  bi let  wizytowy czy 
h s t  poleca jący aferzyście  a swemu kuzy­
nowi .lózefowi Gląb ińsk ienm.  Ależ bvla. roz 
praw a  sądowa w Warszawie ,  r o z p r a w a  pei 
b l icznr  Oficerowie oskarżeni ,  świadkowie 
powoływali  się na to polecenie, przez ealy 
czas  rozprawy.  D yrek to r  fabryczk i  i spól- 
nik Głąbłńskiego.  Staniszewski  stwierdzi! 
po1 ad wszelką wątpliwość, że Józef  G|ą-  
b i m k i  opierał  się w swej oszukańczej  s p r a ­
wi.. o list po leca jący  posła  Stanis ława Glą- 
b imkiego .  Więc  poco  sic w y p i e r a ć '?

P. POSŁA SZY DŁO W SKI !
Miałeś Pan  .swoje 1'arysowskie łata pe ł­

ne ideałów,  kiedy  zakładajcie Tepege i s ta­
j ą c  na  czele -grona tęgich górn ików wywie­
siłeś P a n  sz ta nda r  walki o samois tność  go- 
spodareza.  Polski Ale wtedy żyłeś Pan  w 
b a rd z o  sk ro m n y c h  w a ru n k a ch .  A dziś "? Ry­
lem. niestety,  przed d w om a  laty świadkiem 
wszystkich ciężkich zarzutów czynionych 
P a n u  przez inż. Stanis ława Szezepanowskic-  
go Że zos tałem przez nieyo przekonam- .  
\v:csz P a n  o tein naj lepiej ,  że  to napisa łem 
w ar tykule ,  nie wda jąc  się w szczegóły, o 
k tó rych  dowiedzia łem się na kolei, również 
wiesz P a n  dobrze.  Więc  po co ten p a t o s -?

P. KO RFA NTY
jest p r z y n a jm n ie j  skromny.  Zaprzecza j a ­
koby  począ tek  ieyo fo r tuny  zbiegł się z 
ok rese m  plebiscytu górnośląsk iego,  r a c h u ­
jąc n a  mój  pntr jotyzm. k tóry nie pozwoli 
zbyt  szczegółowo ro zp a t ry w a ć  i pubhko -  
w; znanych  mi szczegółów pieniężnej  go­
spodark i  p. K o n a l i  tego w czasie plebiscy­
tu Ma słuszność.  Skandal  byłby zbyt wiel 
ki. Ale w każdym  razie  nie radzę  zbytnio za

P. J F R Z Y  Z D Z lF C U O W S K i
obrazi ł  się n a  mnie.  sko ro  nap isa łem  o nim 
p a r ę  slow p raw dy ,  gorzkiej  nie gorzkiej,  
ale j asnej  jak dz ień .-Obrazi ł  się i odezwał  
z tuyHitem. rozm a che m ,  jak  prawdziwa 
p rz y d e p t a n a  niewinność.  T a  jego bufona  
da  mało  m n ie  wzrusza.  ..Nic maca j ,  bo 
tego nic kup isz1' — mogę m u  z lwowska 
odpowiedzieć. Ate sko ro  napisa ł  do mnie 
list  otwarty,  nie  chcę. byt  niegrzecznym, 
więc odpisuje,  w tym sam em  porządeczlui ,  
w jak im  on nisze list otwarty.  Cóż mi od ­
p isu je  w sprawie  Wyrzucenia  z B a n k u  Rol ­
nego prezesa  r a d y  nadzorczej  Wi 1 koń siki e- 
go k tó ry  wykrył  na duż yc ia  dy rek torów 
b a n k u  p r z y  wykonyw an iu  ko n t ra k tu  sp rze­
daży  fo lwarku Strzelec"?

Po  p ie rw sz e : z t r a n z ak c j ą  .sprzedaży
Strzelec nie m ia łe m  nic  wspólnego.

Po  d rug ie  nie ja wyrzuca łem  Wił  k o ń ­
skiego. b o  to p. R a d w a n  min is te r  r e fo rm  
ro ln y c h  s tawiał  odnośny  wniosek.

Po  t rzecie;  N a jw y ż s z a  Izba  Kontro l i  
p r zy s ł a ła  mi sprawozdanie ,  z k tó rego  wy­
nika.  źe p rezes  R a d y  nadzorczej  mógł  był

dy r e k to r a  chwycić  za ręko. a nie zrobił  
tego. więc jes t  winien.

Po czwarte :  I łozs trzygnąłem sprawę,
w yrzuca jąc  'Wilkońskiego.  wolier n a d e r  k u ­
szącego wniosku  |i. R adw ana  i wobec s p r a ­
wozdania  Najwyższej  Izby Kontroli .

Przy[inśćmy na chwile, że Wiłkońsiki 
zawinił  b r a k i e m  energji  w p o s k ra m ia n iu  
zła. Ale k rzyk  podniósł  tak donośny  i gło­
śny. skandal  zrobi ł  tak wielki, że nawT.t 
Zdzićłćliowski jednego d y r e k t o r a  zawiesił w 
urzędowaniu.

No a inni dyrek to rzy"7 A dwaj inni"? 
Co z inni "? Czemu ich nie w y r z u c i ł a  . .Mo­
czenie ponu re  lało spokojność  na całą  n a ­
t u r ę ” Więc ja odpowiem:  Na jspoko jn ie j  u- 
r zędn ją  dalej.  A eo ja n a p i s a ł e m ?  Zdżie- 
chowski ..w sprawie Ranku  rolnego s taną ł  
tw ardo  po s t ronie  czy złodziei czy m a r n o ­
trawców u o b r a  publ icznego,  wszystko jed­
n o ” dwaj 'dy rek to rzy1) ..a przeciw lu­
dziom. b r o n ią c y m  uczciwie interesu ska rbu  
pańs tw a  (Wilkoński  Ot eo należało u d o ­
wodnić. A eo udow adn ia  również Zdzieełio- 
wski.

Również jasno  wyświetlił  sp raw ę  Gic- 
srhego.  Zdzicehowski  twierdzi:  Po  p ie rw­
sze- z f i rm ą  Giesebc nie zawiera łem  żadnei  
umowy.  Po  d rug ie :  z f i rm ą  H a r r u n a n n  też 
nie. Po  t rzecie:  Rząd złożył  . .oświadczenie" 
f irmie H a r r im a n n .  Po  czwarte  wniosłem do 
Sejmu p r o je k t  ustawy, dozwalające j  na 
zmniejszenie  poda tku  mająlkow'cgo p r z e d ­
s ięb io rcom cynkowym k tó re  wniosą, do 
przeds ięb iors twa  obcy  kapi ia l.  Po piąte:  
Sejm i Sena t  uchwali ły  tę, ustawę.  Po  szós­
te z tej ustawy nie skorzyslałejn.  zrobi  to 
dop iero  Rza.d Bartla .

Zapewne,  zapewne. H a r r i m a n n  kupuje  
f i rnie  Giesc be. Więc pope łn i łe m  nieścis­
ło ść ?  Więc należa ło mi napisać, f i rm a  tlar- 
r im a n n  dawniej  Gitfąehe? X a w et i to ni e ­
prawd;  F i rm a  o k tó rą  chodzi,  do tąd  nazy-  
w'a siej .Giesehe" i Zilzieeliowski zawijasnl 
um owę o te f i rmę z przyszłym jej właści­
cielem U ir r im annc  m. a nie z Mullerem trzy 
Schmidtom. czy jak  sic. dzisiejsi jej d y r e k ­
torzy nazywają. Rzekome oświadczenie  
Rządu jest  wiążącą umową,  wiążącą  z -chw i­
lą gdy ciała ustawodawcze dadzą  wymaga­
ne pcinoniornictw-o rządowi. T o  się stało. 
A t e r a z : ..Słow o się rzekło,  koby la  u p ło ­
tu !“ Sejm i senat  ustawy uchwalił  mając  
nóż na gairdle albo uchwalenie  ustawy,  a lbo 
obalenie  Rządu. Tern śmielej  to piszę, gdyż 
PPS.  glosowała w Sejmie; tprzeciw tej usta ­
wie.. P rawda .  ,żo Zdzie.ohoWski nie w y k o ­
rzys ta ł  tej ustawy,  gdyż 'przeszkodził  m u  w 
tern gwał towny u pa de k  Rządu.  Ale n a  to 
potrzeba typowego bu lona ,  żeby naświnić.  
n a p i n a  a skoro został wyrzucony p o k a z y ­
wać .język i z t r j um fe in  wołać:  ..Ja nie b ę ­
dę wylizywali, ty lko Bartę!".

Że sp raw y  b r a t a  swego K a r o la  i zale­
gły, eh poda tków p. Zamoyskiego Zdziecbo-  
wski woli nie ruszać — to rozumiem. Nie 
może  pop ros tu  powiedzieć:  . .Napisałeś nie ­
praw dę .  W  ciągu 0 miesięcy mego u r z ę d o ­
wania  śc iągną łem z p. Zamoyskiego  tyle ,a 
tyle zaległych podatków".  Nie może.  bo  n a ­
p isa łem  (prawdę. Poda tków  zaległych nie 
dal ściągać, m im o  iż p. Zamoysk i  gotówkę 
posiadał .  RopieFo po jego us tąp ieniu  S k a rb  
wyciągnął  r ękę  p o  gotówkę Zamoyskieo.

K a w a  N e i n i a
złożoną w Ranku  Gosposi. Kraj .

Wreszc ie  te weksle w P. K. O. W  sty­
czniu 1926 wyczytałem w . .Kurjerzc P o r a n ­
n y m "  a r tykuł  w ym ien ia ją c y  osoby bardziej  
ogól in te resu ja.ee. których weksle  znalazły 
się w portfelu P. K. O. Wymien ien i  t am  by ­
li J. i K. Zdzieehowsey.  co czytałem ja  i 
każtly in te resu jący się P. K. O. J e rz y  i K a ­
rol  Żdziechow sey. Czekałem pi lnie n a  s p r o ­
s towanie p. m in is t ra  s k a rb u  - -  no i nie d o ­
czeka łem się. Miałem p raw o  tedy pisać o 
wekslach. Co prawda ,  dziwiłem, się temu że 
taki ostrożny, pan.  tak ni eosl rożnie  działa. 
Ale ją. pisząc swój a r tyku ł  zna łem  i inne 
fakty. Przecież J adwiga  Pietraszkiewicz do ­
stała  w P. K. O. pożyczkę  pod: lom bard  
1000 akcji Szczerbińskicgo. nie no towanych 
n a  giełdzie, c o  jes t  s ta tutem P. K. O. nie 
dopuszezaliH'  Pożyczkę  pod lo m b a r d  wol­
no luteicJ-aó do  10 proc.  giełdowej wartości  
akcji.  Pożyczkę  udz ielono w czerwień 1925 
r. w wysokośc i  30.000 zl. więc te akcje  
powinny być warte  sztuka po  75 zł. J a d w i ­
g a  Pietraszkiewicz nie zapłaci ła  ża dnych  
procen tów a w inna  jest  dotąd. 26.200 zło­
tych Czy nie wystarczył  bi le t  wizytowy p. 
Jerzego Zdziwchowskicgo. pos ła  n a  Sejm i 
członka Komite tu  Kkonomicznego  PKÓ. do  
p o ł a m a n ia  s ta tutu i udzielenia  pożyczki  bez 
dostatecznego p o k r y c i a ?  I k to  dostał  te po ­
życzkę is totnie?  Może i temu zecbęse za­
przeczyć: ?

Pisząc swój a r tyku ł  nie mia łem przeu 
sobą  ar tyku łu  Ku; iera Porannego ,  dlatego 
zdawało nu się. że jest  to a r tyku ł  insp i ro ­
wany  przez Najwyższą Izbę Kontrol i .  Po 
odpowiedzi Zdzieehowskiego wziąłem do 
ręki rzeczony  a r tykuł  i up rzy tom n i łem  so­
bie że Najw.  łzba Kontrol i  nie ogłosiła 
jes / rze  sp raw ozdan ia  z kon trol i  działu k r e ­
dytowego.  jeżeli ją  przeprowadz i ła .  Stąd 
ta d r o b n a  nieścisłość,  nie zm ien ia jąca  je­
dnak.  ani  treści,  ani wniosków nietgo arty­
kułu !

D o s y ć '  5Y Polsce każdy się obi azi. sko ­
ro mu powiesz prawdę .  Powiedz złodzie­
jowi : . .Panic  z łodzieju"  — wyzwie cię  na 
na pojedynek.  Powiedz Zdz iechowskiemu 
. .Panie  ko rupc jon i s to  i o b rońco  złodziei" 
— nazwie cię  oszczercą.

1 ja  jes tem Polak.  Nie obrażę  się. sko ­
ro uh kto powie nieprawalę. Zdziechowśki  
tytułuje- mnie :  . .Vicemarszalkiem Sejmu"—  
nie jes tem nim.  nazywa innie  oszczereą.- 
nie jestem nim.  Więc się nie obrazi łem.  
A gdyby p raw dę  o ranie nafłfsai. również 
b y m  się nie obrazi ł.  Bo n a  kogo?

Jędrze j  Moraeze.wski.  
poseł  n a  Sejm.

Bezrobocie w Anglii.
LONDYN, 29. 5. Jak podaje ministerstwo pracy, w 

dniu 17. maja było w  Wielkiej Brytanji 1,612.000 bez­
robotnych, o 36.801 więcej niż o tydzień wstecz, a
0 427.680 więcej, niż w roku ubiegłym. Do tego doli­
czyć należy jeszcze 358.000 zredukowanych górników
1 58.000 robotników', pozbawionych ehleba czasowo 
z i.owodu generalnego strejku, a którzy również pobie­
rają wsjparcia dla bezrobotnych.
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Lwów, dnia -30 maja

S z k o ł a  j jo iy s jz e c r tn a  i g i m n a z j o m
h u m a n i s t y c z n e  im J  H . JO R D A N A
(ul. św. Mikołaja 18., telefon 14-36), przyj­
muje od  1. czerwca w p i s y  i zgłoszenia
na przyszły rok szkolny. Nauka w  szkole powszechnej 
odbywać się będzie w godzinach przedpołudniowych.

Egzamin wstępny do pierwszej klasy girnn. od 
będzie się z końcem czerwca. 440 K is t r y n .

NASTĘPNY NUMER DZIENNIKA LUDOWEGO u-
każe się w  poniedziałek, 31. hm. o zwykłej porze.

POD ADRESEM PRZEŚWIETNEGO MAGISTRATU
URZĘDU BUDOWNICZEGO I DVHEKCJI TRAMWA­
JÓW ELEKTRYCZNYCH. Z dniem 25. maja zamknięto 
ulicę Batorego zupełnie dla ruchu tramwajowego 
jakkolwiek przy ulicy tej znajdują się Sądy lwowskie, 
■gimnazja i Ambulato-rfa i Zakłady KaCy Chorych. Ro­
boty ziemne 'przy tej ulicy trwają od szeregu miesięcy 
i mimo wszystko ruch tramwajowy odbywał się zu­
pełnie dobrze z korzyścią dla tramwajów: i Aitiności — 
obecnie kiedy roboty chylą się kiv końcowi: i kiedy od­
bywają ‘się na plantach zdała od szyn tr&knwajowych 
nagle ruch tramwajowy zamknięto.

Petycja tedy interesentów tej ulicy a pirzedewszyst- 
kiem uczestników Anibulatorjów Kas Chorych o przy­
wrócenie ruchu tramwajowego przy ul. Batorego.

PODATEK MAJĄTKOWY. Ministerstwo Skarbu 
przypomina, że z końcem maja br. upływa termin pła­
tności nowej raty podatku majątkowego w wysokości 
■połowy pozostałej części (3 4) różnicy pomiędzy trzema 
definitywnem! talami (u płatników od 5 stopnia wzwyż 
w I-ej‘grupie kontyngentowej — 60 proc. tych rat) -—  
a wpłatami, uskutecznionemu w formie zaliczek i pro­
wizorycznych rat podalku majątkowego.

Właściciele nieruchomości, tpodiegających ochronie 
lokatorów:, winni byli uiścić do dnia 15. rnaja br. drugą 
z czterech raf wyznaczonych im do zapłacenia w toku 
bieżącym.

Zarazem zaznacza się, że niezwłocznie po upływie 
powyższego terminu płatności władze skarbowe przy­
stąpią do przymusowego ściągania nieuiszczongch na­
leżności z ty lutu raiy płatnej w majti oraz poprzednich 
zaległości.

Z POWODU PRZEBUDOWY MOSTU KOLEJOWE­
GO odbywać się bęazie w:e wtorek, 1. czerwca ruch 
osobowy między stacjami Tarnopol i Borki Wielkie 
przy pociągach Nr. 219, 220, 5452 i 5453 linji Tarno- 
.01 ' - Podwołoczyska i Tarnopol —  Grzymałów przez 
przesiadanie i przenoszenie bagażu ręcznego w: km. 
494.5.

Przewóz bagażu póza bagażem ręcznym oraz prze­
wóz przesyłek nadzwyczajnych wyżej wymienionymi 
pociągami dopuszczalny będzie tylko do Tarnopola 
względnie od strony Podwołoczysk i Grzyntałowa tylko 
-do Borek Wielkich.

DOLARY. Bank Polski płacił wczoraj dolary 11 zł. 
W  wolnym obrocie płacono 11.46 zł. przy tendencji] 
zniżkowej.

WIELKI FESTYN NA PLACU TARGÓW WSCHO­
DNICH odbęazie się we czwartek, dnia 3. czerwca br. 
Program bardzo urozmaicony, plełen atrakcji i senzacji. 
Kino ,Pałace'* wyświetli pod gołem niebem arcgwcsoły 
tilrn. Wieczorem zabawa taneczna w pawilonie. Kon­
certy orkiestr wojskowych. Dochód przeznaczony na 
budowę Domu Żołnierza.

W  SPRAWOZDANIU Z DEMONSTRACJI W  DRO­
HOBYCZU. odbytej w sobotę, 22. bni., opuszczono 
przez T omyłkę jtorespondenta wzmiankę o tent, że w  
demonstracji wzięli masowy współudział towarzysze i 
towarzyszKi z Polminu.

ECHA NIEDZIELNYCH AWANTUR. Podczas nie­
dzielnych awantur we Lwowie, sprowokowanych przez 
faszystowskich m'odzień có w, zginął emeryt, kolejarzowi 
tow. A. Tymowiczowi portfel z dokumentami. Tą dro­
gą zwraca się i oszkodowany do przyWłaszczyciela jego 
własności, ażeby zwrócono mu przynajmniej legitymację' 
i papiery.

ZAMACH SAMOBÓJCZY W  RESTAURĄCJI. 25-cio 
letni Juljan D., bawiąc wczoraj wieczorem w  resraura- 
cji Kesslera przy uj. Zamarstynowskiej, zranił się n o - j  
żem w jie rś  w zamiarze samobójczym. Pogotowie rat. ' 
odwiozio go do szpitala. (

Powód desperackiego kroku łrudno było ustalić,' 
gdyż D. znajdował się w stanie pijanym. f

r*

W ielka manifestacja młodzieży akademickiej 
ku czci M arszałka Piłsudskiego.

Imponująca zaprawdę odpowiedź dały
o lb rzym ie  rzesze uczciwej młodzieży a k a d e ­
mickiej .  n m jo n a l i s t i j c z n e m u  r o z w y d r z e n i u . 
k tó re  święciło org je  w p ią tkowych  awantu-  
rtucli ul icznych.  Odpowiedz ią  tą byl wiać' 
masowi /, zwołany przez lewicowe o rgan iza ­
cje akahemicikie. Z w ią z e k  N ieza le żne j  M ło ­
dzieżi] socjal is tycznej, ,  Kuźnicę,  i Z  w. akad.  
Mlodz. Z jednoczen iowe j ,  celem d a n ia  w y r a ­
zu so l idarne j  woli młodzieży,  że twórca  n ie?  
piHiief/iej Po l sk i  J ó z e f  P i ł sudsk i  m a  ob jąć  
władzę p rez yde n ta  Rzeczypospol i te j  P o l ­
skiej.

.luż na długo przed  godz. 0. salę Po lsk ie ­
go Domu akad.  p rzy  ul. Królewskiej  za le ­
gły t łumy mlddzieży.  k tó re  wype łn i ły  t a k ­
że przedsionek: i g rom adz i ły  się jeszcze nu 
ulicy.

N as t ró j  poważny  i skimiony.  .świadczył 
o niez łomnej  woli młodzieży  akad. przeciw­
stawienia się t er rorowi  wszelkiego rodza ju  
,.fa szy s tow sk ich"  s zum ow in .  Toteż nasi  d o ­
morośl i  faszyści pochowali  się po mysich 
dz iurach ,  nie m a ją c  odwagi  przeciwstawić 
swego warcho ls twa  zdecydow anej  woli  o l ­
brzymie j .  niczatrutej  j a d e m  szowinizmu 
młodzieży akad.

W ie c  zagaił akad. Kram .  do p r e z y d iu m  
w y t m i - c  Dresze ra .  Karniolu.  Trzeb iu -  
kt wskiego.  Wasi lewską i Malinowskiego.

R efe ra ty  wygłosili  Piłat.  R o s e n b l u m  i 
tow. S m u l i k o w s k i .  Mb-wody mowcóky tehuą-  
c e  go rącym  en tuz jazmem tli a. Polski  ucz- 
ciwej i pracujące j ,  k tórej  sym bo lem  jest P i ł ­
sudski. przerywali  s łuchacze raz po raz  fre-  
ueiycznymi o k la s k a m 1] i o k r z y k a m i  na  eześć 
.Józefa Pi łsudskiego. P rzem aw ia l i  na s tę ­
pnie  tow. Cztj iowsk i  i oh. M okrzy c k i .  Ko­
czem przez ak lam ac ję  uchwalono  rezolucje ,  
k tó re  p o d a m y  w jutrzejszym numerze.

O gocK !Mej z a m kną ł  p rzew odn iczący  
harn io !  o b r a d y  wiecu, poczem  olbrzymie 
rzesze aka dem ików  ze śpićwPm „Pierwszej  
R ry g a d y 1' uda ły  się o lb rz y m im  pochodem  
na ulice miasta . Pod pomnik iem .Mickiewi­
czu pochód  za trzym ał  się. a do zg ro m a d zo ­
nych  przemówi!  tow. Klimek ,  p ię tnując  
z.brooniczą dz iałalność szajek faszystow­
skich i Wzywając młodzież do pogotowia n a  
k; żdy zew w obron ie  repub l iki  ludowej.  Po  
p rzem ówien iu  poc hód  rozwiązał  się a ze­
b r a n i  w na jw iększym spoko ju  rozeszli  się 
do domów.

Ki"itót»e p o k ło s i wlesu „ f a s z y s W  lwowskich.
W  Pogotowiu rat. zaopatrzono 10 osób, bądź 4 ia -  

niongeh, bądź też kontuzjowanych. Między innymi zo­
stali ciężko zranieni 16-letni Karol Scherd, w  giowę, 
oraz Jakób Knobloch również w głowę. Akademika 
nieznanego nazwiska musiano odwieść do szpitala, gdyż 
doznał on wstrząsu mózgowego. Pozatem do szpitala 
odwieziono dwóch innych, między nimi chłopca, który 
dozna! wybicia oka na pl. Marjackim. ]

Jeden z akademików został zraniony nożem w ple­
cy, również dwóch policjantów odniosto rany. Wielu 
z  kontuzjowanych nie zgłosiło się w Pogotowiu ratun- 
kowem, to też trudno ustalić liczbę zranionych czy też 
kontuzjowanych.

Starcia miaty miejsce w ul. Akademickiej, Ossoliń­
skich,' Chorążczyzny i innych.

Z  s u l i  s ą d o w e j .
NIEFORTUNNY OBROŃCA SIOSTRY.

Michał Komendant porzucił przed laty po półtora- 
rocznem wspólnem pożyciu swą „narzeczonę" N, My- 
kielkównę, nie troszcząc się więcej o nią, ani też o 
swe dziecko.

Dnia 3. marca 1924 r. opuszczona, spotkawszy nie­
wiernego w ul. W eteranów poczęta czynić mu wyrzuty. 
Komendant nie rozczulił się zbytnio tein „roztrząsa­
niem “ sumienia, lecz trącił ją na kupą śniegu i p oc ią ł  
okładać czem popadło.

Na krzyk masakrowanej wybiegł z poblizkiego do-ł 
mu brat jej Marjan Mykielko, który nie wieie ceregieląc, 
się, pchnął nożern w szyję niedoszłego swego szwagra.

Zraniony K. diugo poleżat w szpitalu, gdyż życie) 
jego wisalo na włosku.

Epilog tej sprawy rozegrał się wczoraj przed sę­
dzią r. Szułislawskim, który po myśli ustawy zmu­
szony. byt niefortunnego mściciela czy obrońcę swej 
siostry skazać na 4 miesiące obostrzonego więzienia.

ZNÓW PROCES NA TLE POLITYCZNEM.

W  poniedziałek, 31. bm. przea drugą ławą przy­
sięgłych rozpocznie się rozprawa przeciw 12 Ukraiń­
com, oskarżonym o zbrodnię zarady głównej, morder­
stw a i rabuńkówo

Między oskarżonymi znajdują się również sprawcy 
rabunku w budynku poczty -główniej we Lwowie.

Do rozprawy powołanych jest 70 świadków', oraz 
rzeczoznawca wojskowy w sprawach szpiegowskich.

Równocześnie toczyć się będzie rozprawia przed- ła­
wą przysięgłych przeciw inż. Paykartowi, o czem po­
dawaliśmy.

M N A D E S Ł A N E . X
(Za tę rnbrykę R edakcja nie odpowiada).

B. Sekundarju3z Szpitala powszechnego we Lwowie

Dr. Bernard RAPA°0RT
u/ chorobach  chiruręD zn i narządu m o c z o w e g o
przyjmuje od 4 — 6. przy ul. R O M A N O W 1 C Z A  11, 1. p

465— 5

Podziękow anie.
Niijiejszen tkładamy serdeczne podl ękowanie tym 

wszystkim, którzy brali udział w pog-zebie nieodżałowanej 
pamięci Józefa Wrońskiego, a to: Dyrekcji M. Z. E ,  Zarzą­
dowi oddziałów Zw. piac. Inst Użyteczności publ,, orkie­
strze M. Z. E , Chórowi Drukarzy, Spółdzielni »Jednośe«, 
O. K. R. P. P. S. oraz wszystkim kolegom, towarzyszom 
i znajomym.
4 1 0 -1  R O D Z I N A

ŚWIATOWEJ SŁAWY

C Y R K  C O S S M Y
i W I E L K A  M E N A Ż E R J A

LW ÓW , PLAC M IS JO N A R SK I

flTRlCJRŹEDSTfiWIENIE
iMAGŁY ZGON W  SAMOCHODZIE. 54-letri Dawid 

Leizor Hochberg, zam. w  Gródku Jagiellońskim, jśrzybył 
wczoraj do szpitala we Lwowie, w  celu p rzeprow adzę-! 
nia operacji raptury. W  ostatniej chwili H. zrezygnował 
z tego zabiegu i wraz z córką wyjechał samochodem) 
do c-ornu. W  drodze za rogatką Gródecką H ochberg , 
zmarł jednak nagle na rękach rozpiaczatjącej córki. Wo-j 
bec tego jazdę przerwano i zwłoki złożono w  bramie 
jednej realności w Bogdanówce, skąd je zabrano na- j 
stępnie do kostnicy.

C a l e r j a li. Miejsce I. Miejsce Miejsce
rezerwowe

“*Miejsce j 
w loży ]

1  Z ł , 2  z f 4  z ł . © z l . 8 z U
VY niedzielę i święta po dwa przedstawienia o godz. 

4-tej popoł. i S ej wieez. — Zwiedzanie i karmienie dzi­
kich zwierząt codziennie od gndz 10-ej rano do 1-sze: 
popoł. — Dla młodzieży szkolnej pod opieką PP. Profo_ 
sorów ceny zniżone. — Cyrk wspaniale urządzony dań 
przedstawienia bez względu na pogodę. Jeszcze ty lk0 
krótki czas. 473—y
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) | h iu u u v v m  f NAJWIĘKSZY SKŁAD INSTRU­

MENTÓW MUZYCZNYCH i PRZYBORÓW DO TYCHŻE.
Kompletne obsady na orkiestry dęte. smyczkowe i mandolinowe. P. T. zawodowym specjalny rabat.

Przed wyborem Prezydenta Rzeczypospolitej.
W a HSZAWA 29. maju.  (tel. \vł.) Dziś 

w sejmie wielkie ożywienie.  Sejjji z a ro u  się 
-Cicl posłów, p rzyby ło  wielu em ig ran tów  z 
Poznania .

N . 1) w da lszym ciągu konsp i ru je  swe­
go w \ ] ) r a ń ea  i oświadcza,  że wyjawi jego 
nazwisko dop ie ro  w poniedziałek, o godz. 
10. t. j. w .chwili, o twarcia  Zgromadzen ia .

flSarąz Hatai  odpyl  dzisiaj ki lka konle-  
i tn c j i .  między inneini z marsz .  Trąmlprzyń-  
skiin oraz  kom isa rzem  r zą d u  gen. Sk ladko-  
■"skun.

WAHSZAW A. 21). maja .  (A. W. Wczo­
ra j  odbyła  się k o n f w e n e j a  miedzy -posłem

iśaścialkowskim.  wysianym'  z r a m i e n i a  m a r ­
szałka Pi łsudskiego a pos łam i  D ębsk im  i 
' . .[łacińskim. P o d o b n o  konferenc ja  nie d a la  
kon krotnych w v n i k ó u .

WARSZAWA. 29. m a ja .  (A. W .)  W k u ­
luarach  tyPferdzą. że prawica  wysunie  swe­
go k a n d y d a ta  dop ie ro  w dn iu  Zg rom a dz e ­
nia  Narodowego .  Przypuszcza ją ,  że w 
p i e r w S e m  glosowaniu prawica  postawi de ­
m o n s t r a c y jn ie  ka n d y d a tu rę  p. St. W(M»!-  
chowskićgo.  k tó ry  zrezygnuje  z je i przy ję-  
cia. a wtedy zostanie  wysunięta  k a n d y d a t u ­
ra Maurycego  Zamoyskiego, zaś  w razie  
k om prom isu  gen. Sosnkowskiego.

U M a d  s ił  w  Z g ro m a d ze n iu  fla rodow em ,
WARSZAWA, 29. 5. (tel. wt.). Ula zorjentowania 

się w  układzie sit w sejmie i senacie, podajemy cyfry, 
określające ilość postów i senatorów danego klubu: 
W. D. (postów 100, senat. 30 - 130 gtosów. Piast
Posłów 53, sena' 13 66 g). P. P. S. posłów 41,
senat. 7 48 gl. Ch D. posłów 40, sen. 7 —  47 gł.
Wyzwoienie posłów 28, senat. 8 — 36 gł. Sjr. Chł.
Posłów 33, senat. 0 35 gł. Żydzi posłów 34. senat.
12 45 głosów. Ch. Nar. postów 19. senat. 9 —  28
głosów N. P- R- pos. 18, senat- 3 21 gl. Niemcy

posłów 17, senat, o - 2 2  gi. Ukraińcy posłów 15, 
senat. 6 — 21 gł. KI. Pracy ipóslów 6, senat. 4 —  10 
Niez. P. Chi, (Wojewódzki) pjosłów 7 —i 7 gł. Komu­
niści 'posłów 6, s,euat. 0 — 6 gł. Matakiewićz posłów 5, 
senat.  0 -  5 gł, KI. Białorusk. posłów 4, Isenat. <2 —  6
gł. Biał. Hr. Łosiów 5, senat. 0 —  5 gł. lików posłów 
3, senat.  0 3 gł. Ks. Okoń posłów 2, senat. 0 —  2
gł. Dzikich posłów 10, senat. 5 -— 15 głosów. Razem 
443 posłów, 111 senatorów.

Praićłif miei gencji taokfalfcznej.
Wobec sytuacji politycznej, wytworzonej przez wy­

padki dni ostatnich, niezależna demokratyczna inte­
ligencja, stojąc na stanowisku pracy państw ow o-tw ór-  
czej, uznaje za konieczne:

1) Powołanie przez Zgromadzenie Narodowe na 
stanowisko Prezydenia Rzeczypospolitej Marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego.

2) Niezwłoczne uchwalenie przez ciała ustawodaw­
czy roszerzenia uprawomocnień władzy -wykonawczej 
a przedewszystkiem:

3) Nadanie Prezydentowi Rzezcy ospołitej prawa 
rozwiązywania ciał ustawodawczych władzą własną.

4) Niezwłoczne rozwiązanie Sejmu po uchwaleniu 
powyższych zmian Konstytucji.

b) Powołanie -pozaparlamentarnego fachowego rzą­
du si'nej ręki dia przeprowadzenia sanacji życia pań­
stwowego, a szczególniej pod względem gospodar­
czym i fmausowym.

6) Przeprowadzenie uzdrowienia życia państwo­
wego pod wzglęc-eru morainym, zwłaszcza uniemożli­
wienie członkom ciał ustawodawczych wyzyskiwania 
swego stanowiska i wypływów w interesie prywat­
nym.

Deklarację powTyższą podpisało bardzo wiele osób 
z inteligencji warszawskiej.

0 Żądajcie wszędzie najtrwalszego

b u w i s  mmnm  «e*t

do sag jest sarflzo tanie i fttatclcie

0 podział łupu.
P o el  K runa.

nos Abil b) Kflnia.
korespondencji.

PARYŻ, 29. 5. (flW). Abd-e!-Krim ma być wywie­
ziony na Korsykę. Dzienniki jiodają, że Abd-el-Krim 
prosił rząd francuski, aby mu pozwolił zamieszkać w 
Południowej Francji.

PARYŻ, 29. 5. (AW). Władze francuskie zażądały
1 rzy kapitulacji Abd-e;-Kiima wydania całej korespon­
dencji Abci-ei-Krim uczyni zadość temu żądaniu.
2  listów, które znajdują się obecnie w rękach rządu 
francuskiego wynika, że z wodzem Riffenów korespon­
dowali przedstawiciele rządu włoskiego, j l o d a j ą  mu 
odwagi cfo wytrwania w oporze. „Avenir“ donosi, że 
Abd-el-Krim otrzymywał i otrzymuje liczne listy i 
‘Pisma nietylko od Niemców, Anglików i Amerykanów, a;e 
i od Francuzów, nietylko ou komunistów czy geszeicia
rz y, a ’e i od polityków. Według wiadomości prasy ko­
respondencja ta nie bęazie opublikowana, aby nie wy­
wołać skandalu.

Miljonowe nadużycia w Gdańsku.
GDAŃSK. 29. m a j a  (A. W  'l Z a końc za ­

cie tu zostało śl edztWo w związku z kil ku - 
uiii .jonową p a n a m ą  w Kasie Oszczędności . 
Wyszło na jaw. że z kredy tów poeżtowycli 
oprocentow»n|fc])  na  24 proc.  d a w a n o  po ­
życzki n a  najwyższe oprocen towania .  Osza­
cowywano zbyt wysoko mają tk i ,  w y d a w a n o  
kredy ty  n a  d r u g ą  i t rzecią  hipotekę., udz ie ­
lano  wreszcie k redy tów  ludziom z zagrani-  
niey. p rzeważn ie  N iemcom , którzy  na s tę p ­
ni* znikali  z h o ry z o n tu  Gospodarlka tego 
rodza ju  .spowodowała upa d ło ść  tej in s ty tu ­
cji. jednei  z na jpoważn ie jszych  instytu- 
eyj społeczno-  gospoda rczych  Gdańska,  co 
jes t  j ed n y m  z b a rd z o  licznych ob jaw ów ob ­
n iżen ia  się poz iom u mora lnego  wśród lud ­
ności  wolnego miasta ,  jest  bowiem fi-tym 
większym procesem  o nadużycia  w ins ty tu ­
c jach  publ icznych,  k tó ry  się odbywa w tvm 
foku .

E  dn ia .

i S z u  M a l c z e w s k i  w o b e c  s w y c l i  o o ^ w m d n y c h .
Wspomnienia z czasów lwowskich.

I General?, Malczewsriiejo znamy doorze z czasów
pobytu we Lwowie.

| Poriwłacifń jego mieli sposobność niejednokrotnie
1 „podziwiać" jego ,,szewską pasję", w jaką wpadał z 
powodu najmniejszej przeciwności.

Brutalność tego generała przekraczała wówczate 
wszelkie Jtjranice. Pienił się w nieopisanej złości, klął 
i krzyczał, jak oji^laniec.

Pewnego dnia 'ak nam opowiadają — dowódca 
ten wyznaczył ćwiczenia wojskowe we wsi opodal 
Lwowa, gdzie miał też sam przybyć automobilem.

Naraz zmienia miijsce ćwiczeń.
Zanim oddziały zdążyły pkzymaszerować do tej 

drugiej ws;, generał jetłzie tam samochodem w całym 
lędzie.

Naturalnie, wojska tam jeszcze nie było, a generał 
„wściekł się" i, jak opowiadają naoczni świadko­
wie, przez kwadrans bi: pięściami po plecach nieszczę­
snego s®>iera, w ten Sposób wyładowując swą pasję, 
wśród przekleństw i wymyślali, na niewinnym czło­
wieku.

Zapewne ci, którzy się we Lwowie bliżej zetknęli 
z fnrjateni generałem, mogliby niejeden przyczynek do­
rzucić do tej „miłej" charakterystyki.

AFERA SZPIEGOWSKA W  WILNIE

WILNO, 29. 5. (AW). Policja polityczna w Wilnie? 
wpadła na trop akcji szpiegowskiej, uprawianej net 
rzecz sowietówe Ośrodkiem sz) iegów było Głębokie 
Litewskie. Aresztowano 15 osób. Śledztwo w toku.

ŻNIWO ŚMIERCI WŚRÓD ROBOTNIKÓW.

SZTOKHOLM, 29. 5. W  fabryce dynamitu w  Grau- 
gesberg z  niewyjaśnionej dotychczas przyczyny nastą- 
«iii katastrofalny wybuch, ofiarą którego padło 5 męż­
czyzn i jedna kobieta. Ciała nieszczęśliwych znaleziono 
poszarpane do niepoznania. Ponadto ciężko rannych 
zostało 12 robotników.

poyrcnMe Abd
LONDYN. 29. maja .  Kap i tu lacja  Abd ei 

K r im a  pociągnie  za sobą  wielkie d y p l o m a ­
tyczne następstwa,  k tó re  p r a w d o p o d o b n ie  
u jaw n ią  się w zwołaniu nowej  konferenc j i  
m aroka ńsk ie j .  Już  obecnie  d a ją  się słyszeć 
glosy w' p ras ie  angielskiej i w łosk ie j . ' ‘p o d ­
noszące.  że s p ra w a  l ikwidacji  n iepod leg ło ­
ści Bif  fenów nie może  b y ć  tylko sp raw ą  
f rancusko-  hi szpańską .  W idać  z tego. że 
Angi ja i W łochy  zgłoszą r ó w m eż  swe p re ­
tensje do uczestniczenia w podziale  łupu.

Abd el K r im a  — jak w iadom o — wysła ­
no do Tuzy.  Ze s t rony  f rancusk ich  władz 
wojskowych,  wydano zarządzenie ,  aby  o d ­
daw ano  mu wszystkie  m il i t a rne  honory ,  n a ­
leżne jego s tanowisku.  Mimo to zwyciężony 
wódz. będzie  musia ł  odpowiedn io  do zwy­
czajów m a r o k a ń s k ic h  publ icznie błagać o 
'przebaczenie suł tana,  co m a  na  celu ode­
b r a n i e  m u  resz tek au torytetu .

Hiszpan ja  zwróci ła  się z p r o ś b ą  o wy­
dan ie  Abd el Kr ima.  którego chce i n te r n o ­
wać n a  ziemi hiszpańskiej ,  na  co j id m ćk  
nie zgodził  się rząd  francuski .

ssjgscOTnR

Część endecji za porozumieniem 
z Piłsudskim?

„Der Moment" informuje, że na poufnem posie­
dzeniu ZLN. b. minister St. Grabski występował ostro 
j| rzeciwko polityce posła Głąbiriskiego w  klubie partyj­
nym. Poseł Grabski występował za kandydaturą Mar­
szałka Piłsudskiego i zgłosił pisemny referat, podpi­
sany przez dwuaziestu kilku posłów, domagający się 
nawiązania kontaktu z Marszałkiem Piłsudskim w ce­
lach pacyfikacji arrnji i administracji. (WIP.).

Międzynarodowa Konferencja pracy.
GENEWA, Dnia 26. bm. otwarta zostata tutaj VIII. 

międzynarodowa koherencja pracy. Przeważna ilość 
państw wysłała pełne delegacje, składające się z 2 
przedstawicieli rządu, 1 aeiegata robotników i 1 dele­
gata pracodawców. Głównymi przedmiotami obrad było 
doroczna sprawozdanie dyrektora Międzynarodowego 
Biura pracy i kwestja uproszczenia inspekcji emigran­
tów na pokładzie okrętu.

D. 6. czerwca nastąpi oficjalne otwarcie nowego 
gmachu Międzynar. Biura pracy.

Prezydentem grupy przedstawicieli rządów wybra­
ny został delegat polski, Sokaj. ,
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Shlon! w oH^gu Witosa przeelw UHtosbWt
Piaslowcy po sromotnym upadku swego trybuna 

i haniebnej jego ucieczce do obozu poznańskich reak-j 
cjonistów, zapragnęli na wszelki sposób ratować cho­
ciażby pozory powagi p. Witosa przedewszystkiem j 
w jego okręgu wyborczym i dlatego urządzają po, 
wsiach i miasteczkach wiece, a zazwyczaj jednak z u- 
jernnym skutkiem. Zwłaszcza poset Brodacki miota się 
po okręgu jak szalony, co jest zrozumiałem, gdyż p. 
Brodacki przedstawia najbardziej wsteczną część klu­
bu Piasta i zf.piewne ponosi największą część odpowie­
dzialności za kierunek polityczny p. Witosa, jako naj­
bliższy jego mąż zaufania. P. Brodacki miota się na 
wiecach chłopskich i jad swej nienawiści skierowuje 
blównie przeciw robotnikom i kląsie pracującej, w per­
fidny sposób przerzucając odpowiedzialność za kry­
tyczny stan gospodarczy państwa na stronnictwa robot­
nicze, głównie na P. P. S. Ordynarne przezwiska na 
robotników' i robotnice, biorące udział w  manifesta­
cjach rewolucji majowej, między któremi wyrażenia 
takie jak , ^prostytutki, próżniacy'1 należały do oględ­
nych, padały z trybuny dość często i gęsto, jako 
rzekomy argument dla osłonięcia złodziejstw'1 i łajdactw 
dopuszczanych przez menerów prawicy, P. Brodacki 
czuje się Widocznie również ■współwinnym i takiemi or-  
dynarnemi napaściami pragnie i siebie chronić przed 
odpowiedzialnością, przynależność bowiem do Piasta i 
dla niego musiała nie być bezinteresowną, skoro p'o 
trzech latach posłowania pertraktuje już o kupno w  
Tam owia skromnego domku za 4.000 dolarów'.

Zgromadzenia wójtów i Wzbogaconych kumów p.

Witosa, jakie odbyło się w sali Rady Powiatowej w 
Tarnowie w dniu 21 bm. dowiodło, że tych kumów ipb 
Brodacki nie mógł zgromadzić więcej nad parę tu­
zinów i już na tein zgromadzeniu mógi się naocznie 
przekonać, że większość chłopów tutejszego okręgu 
przetarta oczy na zgubną politykę Piasta, sprzeczną z 
interesami małorolnych. Witos ten do niedawna samo- 
wlaaca wielu powiatów Małopolski obecnie nie śmie 
pokazać się w' sw'ojej rodzinnej wsi i nie może się 
dla dodania sobie splendoru posłużyć się ani jednym 
starostą, ani jednym policjantem.

Źle dia Piasta wypadło zgromadzenie posła Bro- 
daćkiego w Wojniczu, zapowiedziane na poniedzia­
łek 24. bm. po sumie. P. Brodacki przez  kurjerów do­
wiedział się wówczas, bo jeszcze w czasie sumy, że 
ma zgromadzeniu, zbierającem się na rynku, toczy się 
namiętna dyskusja wśród samych chłopów', przyczem 
stronników p. Witosa można policzyć na palcach. 
P. Brodacki, bojąc się o caiość swej skóry, wolał 
przeto spożyć smaczny obiad u obszarnika z Lęto- 
wic p. Padty, witosov/ego szwagra, niż jawić się na 
tak nieżyczliwie d;a Piasta nastrojonem zgromadzeniu. 
Zgromadzenie mimo to się odbyto, do zgromadzonych 
chłopów z okolicy Wiśnicza i mieszczan przemówi! 
towT. prof. Kasper Ciolkosz, poczem ze względu na 
brak zezw'o!enia na odbycie zgromadzenia, zgroma­
dzenie rozwiązał w/śród entuzjastycznych okrzyków na 
cześć Marszalka Piłsudskiego i P. P. S. Zgromadzeni 
przed rozejściem się odśpiewali bojowe robotnicze 
pieśni. Odezwy P. P. S. rozchwrytyw'ano.

Bezpośrednio po tym fakcie zaczęły nurtować tu- 
b. si ne

p rądy , dążące do odsrwau.a Poznańskiego 
ca  reszty Polski 

Władze tutejsze, również D. O. K. nie pod- 
parzą^kowatg się władzom centralngm

rządowi waiszawstoeiiiu: ludność bowiem nie może 
zrozumieć faktu znajdowania się w rządzie osoby, 
która wystąpiła przeciw legalnym władzom, oraz któ­
rej powierzono pieczę jiawet nad tern w'ojskiem, prze­
ciwko, któremu walczyła.

Pan marszałek Trampczyuski przybył tu w celu 
pacyfikacji Poznania: jakże rozumieć tę pacyfikację,- 
skoro generałowie i pułkownicy, którzy stanęli w 
obronie Prezydenta Rzeczypospolitej są dziś pociągani 
do odpowiedzialności karnej, względnie internowani? 

Muszę dodać i ) odkreśhć, że 
w chwi;i, gdy opuszczałem Belweder ani Pan 
Prezydent, ani rząd nie myśleli o ustąpieniu, 

przeciwnie byli pewni zwycięstwa prawa. Jedynie splot 
tragicznycli wypadków (opóźnienie odsieczy, wielka 
ilość zabitych i rannych) spowodował to, że Pan 
Prezydent zrzekt się swego stanowiska, Brzmi tO' 
smutnem echem w dzielnicy poznańskiej do dziś dnia". 

Jaśniej nie potrzeba.
Troska p(. Osieckiego o stosunki handlowe z za­

granicą, ,,które spadną do zera jeżeli nie nastąpi pra­
worządność" o czem mówi! następnie —  jest zu­
pełnie zbyteczna. Oni, co przygotowywali jedynie się 
ao krwawego powstania jedynie dla utrzymania się 
przy władzy są cyniczni i bezwstydni, mówiąc o po­
trzebie p/owrotn praw a i praworządności.

Poco jeźdzśf Osiecki do Poznania.
Tak zwani obrońcy „praworządności" to jest b. 

prezydent Wojciechowski i b. premier Witos puścili w  
śwdat legendę, że składają swe godności i 'wszystkie 
urzędy aby nie dopuścić do dalszego krwi przelewu. 
Gest ten naw’et i 9 gorących zwolenników' Piłsud­
skiego spotkał się z uznaniem, uważano bowiem, że 
Witos w trosce o dobro powszechne chce się podpo­
rządkować „przemocy" Piłsudskiego.

Pokazuje się jednak, że inne były przyczyny pod­
dania się, z nieostrożnej niezawodnie spowiedzi b. min. 
hanclu Osieckiego, w'ynika, że b. rząd Witosa mial 
całkiem inne zamiary. Że przygotowywał wojnę od­
wetowy, że w  tym celu poruszył Poznańskie, że go­
tował szyki bojowe na W a rszaw y! Dla wielu było 
niejasne, dlaczego min. Osiecici i Pięchocki, którzy po­
winni byli do końca dzielić ciężki [os reszty członków' 
gabinetu, unieruchomionych w Belwederze już o godz. 
3-ciej popol. opuścili ten przybytek, udając się aero­
planami do Poznania, podczas gdy Belweder został 
zajęty dopiero o godz. 5-tej.

Otóż z wynurzeń b. min. Osieckiego wypływa 
jasno, że udał się on do Poznania w  celu przyspiesze­

nia odisieczy i mobilizacji wszystkich tamtejszych od­
działów wojskowych. Energiczny czyn Piłsudskiego j?o- 
mieszai szyki rządowi Witosa, i dzięki temu do wojny 
domowej na szczęście nie przyszło.

Oto, co powiedział b. min. Osiecki koresponden­
towi poznańskiemu „Kurjera Polskiego":

i„Gdy przybyłem (14, bm.) samolotem z W ars za wuj, 
zastałem Poznań w  pogotowiu bojowem.

Poznań gotów był do zmobilizowania kilku rocz­
ników, organizacje wojskowe i j ó ł  wojskowe, aka­
demicy, sportowcy bał 'naw ał włościaństwo gotowe 
byio iść na odsiecz rząaowi. Posiłki krore przybyły do 
W arszawy były zaiedwie cząstką przygotowanych sił. 
W  tym stanie rzeczy padia nagle jak grom wieść o 
abdykacji Pana Prezyaenta.

Początkowo —  nikt nie wierzył. Sądzono, że wia­
domość ta pochodzi ze źródeł tendencyjnych, dopiero 
potwierdzenie tej wiadomości przez odezwę marszałka 
Rataja i jego pojednawcza akcja wywołały ogólną 
konsternację i utraciły podstawy do dalszej zbrojnej 
ingerencji.

Kongres soejaiisfysznel młodzieży 
w Amsterdamie.

.AMSTERDAM, 29. 5. Dnia 26. Din. otwarty został 
tutaj II. Międzynarodowo) kongres młodzieży socjalisty­
cznej. Wzięio w nim udział 3000 Holendrów, 1200 
Niemców', 120 Belgów, 60 Duńczyków', 15 Szwedów',. 
5 Norwegów, 17 Polaków, 52 Czechów, |pjo 5 Anglików' 
i Rosjan, 10 Francuzów i 150 Austrjaków.

Mowy powitalne wygłosili między innymi Crispien 
imieniem socjalistycznej Międzynarodówki robotniczej i 
Sassen bach imieniem Międzynarodówki zawodowej.

Drugiego dnia Zielonych Świąt oobyly się w Am­
sterdamie obrady socjalistycznych organizacji studenc­
kich, z współudziałem przedstawicieli Niemiec, Francji,- 
Anglji, Czechosłowacji, Polski, Norwegji, Beigji i Ho- 
landjj. Uchwalono jednomyślnie założyć AMędzynaro- 
dową socjalistyczną Federację studencką.

Na zjeździć tym Vanaerwelde, belgijski minister 
spraw  zagranicznych wygłosił wTyklad „Socjalizyi po 
urojnie“ , w którym w'zywał studentów do przyłączenia- 
się do socjaiizmu i oo robotników, którzy dziś jeszcze 
cierpią, ale niebawem w'yzwo!ą świat i siebie.

E sali odczytowe}.

ściel mm a ii.

Z cyklu „Nasze pos tulaty  kul turalne,  i 
oświa towe11 wygłosił  p r o fe s o r  un iwersy te tu  
lwowskiego,  tir. (Ryszard Ganszyniec.  z n a ­
n y  filolog i h is to ryk  religji.  p ie rwszy  od ­
czyt omawia jący  zagadnienie  re l igi jne w 
Polsce, w k tó rym  uzasadn ia  wNzeóhstron­
nie konieczność  rozdziału  między  kośc io­
łem a pańs twem. Po  s lowaóh wstępnych ,  
kreśla.cycli kryzys n a ro d u  polskiego,  k o n ­
statuje  gh elegent. iż w Po lsce  z rozumienie  
dla  zagadn ień  rel igi jnych nie jes t ro zp o ­
wszechnione.  gdtyż is totną  t re ść  religji  in- 
te l igenta-Polakn s tanowią  ' k o n w e n a n s e : za­
miast  religji panu je  ku l t  cerem on ia łu  w 
k t ó ry m  zamias t  Boga  i świętości m a m y  
już tylko kośc ielnika i kropidło,  duch  zaś 
tego ce remonia łu  się ulotni ł ,  ' pozos tawia­
jąc  narodowi  sam osad — mianowicie  ko ­
ściół rzym sk i  w Polsce.

Czem więc jest  re l igja  ?
i ' ro k  Ganszyniec  odróżn ia  zasadniczo 

icl igję  od w yznan ia :  p r zy jm u je 1 on u czło­
wieka osobną  dyspozycję  czyli in s tgk t  re-  
ligiiug.  każący szukać  oparc ia  o wyższe 
siły i istoty. — W y z n a n ie  zaś jest  re l igją  
niejako skonkre tyzowaną ,  h i s to rycznym  
kształ tem,  w y tw arzanym  przez  o w ą  po t rze ­
bę  psychiczną.  P o p u la rn i e  nazyw am y  tak ­

że wyznania  reł igjami,  gdv  mówimy np. o 
religji Papuasów  czy Greków. Ponieważ zaś 
wyznania,  są zawrze cząstką organiczną,  
ku l tu ry  na rodow e j  — więc w cywilizacjach 
p rym i tyw nych  także wyzn ani a m a j ą  c h a ­
r a k t e r  odpowiedn io  prymi tywny.  wyższy 
zaś  w cywil izacjach wyższych:  W yz nan ia  i 
ku l ty  podlega ją  tdlkże tak im samym  p r a ­
wom rozwoju,  co w szystkie inne d o b r a  kul­
tura lne,  — m a m y  więc i na  polu rel igi jnym 
ciągle dos to sow ywan ie  się do nowych w a ­
runków. ż y c ia -o g ó ln o  ku l tu ra ln ego :  zwro­
tne punk ty  w tej p rzemian ie  -określamy ja ­
ko oarodzen ie  i r e fo rmac je ,  podczas  gdy 
ana log iczny  proces  na  polu pol i tycznem nar  
zywamy rewoluc ją .

W te d y  to powsta ją ,  na polu rel ig i jnem 
nowe p a r t  je. p o d o b n e  do pol i tycznych — 
tylko że tu nazywają  się one  s t ronn ic tw a­
mi. w rel igji  zaś  w yznan iam i  i niniejsze 
sektami. N iem a  więc: wątpliwości , że rel igja 
polega wyłącznie  na czynnikach  n a tu r a l ­
nych.

N a  pozoi tylko  sprzeciwia się t em u  pe­
wnikowi Takt. iż szereg wyznań,  między  nie ­
mi także chrześc i j ańsk ie  wyprowadza  się 
be zpoś redn io  z instytucj i  bosk ie j :  tak ie  b o ­
wiem twierdzenia  z n a jd u je m y  już we wszy­
stkich wyznan iach  s tarożytnych,  w b a b i lo ń ­
sk im i .  egipskiem. greck icm. r zym sk im i ,  ży­
dów skicm i s tąd dop ie ro  przesz ły  one do 
religji  chrześci j ańskiej .  W  owych wypad­
kach.  w k tó rych  o rgan iza to rem  lub twórcą

wyznania  jest  osoba  historyczna,  zwoloftfii- 
cy po d n o s z ą  j ą  w wyznaniach ,  p rzes t rzega­
jących  ścisłe . jedynobóstwo (np-. u żydów 
i m a h o m e t a n )  do rang i  d o r a d c y  i przy­
jaciela  Boga (jak .Mojżesza i M a hom e ta ) :  
w rei igiach zaś, czyniących koncesję  n a  
rzecz wiol ubóstwa. u chrześc i j an  np.. tw ó r ­
ca wyznania  s taje się sam Bogiem, jak  Je ­
zus. N iem a  wiec m ow y o tern. żeby wr ja- 
kiemś wyznaniu,  m im o  różne  p re tens je  i 
przywile je  głoszone,  były czynniki  n a d p rz y ­
rodzone  — wszystkie  w yznania  są  to ty lko  
ró żn e  twory  ogólnoludzkiej  dyspozycj i  r e ­
ligijnej, k tó ra  v  r ó ż n y c h  czasach  I u  róż­
nych  ludów' w rozmaitych  ucie leśn ia  s ię  
kszta ł tach  i fo rm ach .

i  to tych s łowach o r ie n tac y jnych  zw raca  
się prof .  Ganszyniec  do  roli  wyznania  r z y m ­
skiego w Polsce,  k tó re  przeds taw ia  się we­
d ług  niego jako  pry.eżyteik kul tu ra lny ,  wr 
k tó rym  e lement  re l ig i jny  p r a w ie  że zanikł.  
A jedna  prelegent  uważa  rcl ig ję  za n a j c e n ­
niejsze d o b ro  k u l tu ra lne  i pow iada  dósło- 
wn[ieV..być wrog iem  religji  znaczy być  w ro ­
giem cywilizacji ludzkiej".  Zas trzega  się je­
d n a k  p rzed  u tożsam ian iem  religji  z tem 
lub owem w yznan iem  i także p r z e d  soli­
d a ry z o w an ie m  się pańs tw a  z jakiemś wy­
znaniem Polska,  so l ida ryzu jąc  się z wyzna­
niem rzym sk ie m .  s tworzyła  pewnego r o d z a ­
ju m o n o p o l  re l ig i jny* k tó ry  kosz tu je  s k a rb  
rocznie  p o n a d  20 m il io nów złotych,  ale w  
przeciwieństwie do  i n n y c h  m on o p o ló w  pań-
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„Praca dla dohra Ojczyzny".
Jak niektórzy w Polsce pojmują pracę dla dobra 1 

ojczyzny, świadczą o tein wyniki rozprawy sądow e j ' 
która onegdai odbyła się w Warszawie w tamtejszym j 
sądzie okręgowym. j

Na lawie oskarżonych zasiadł długoletni sekretarz 
Sądu Pokoju XV okręgu, 55—Setni Stanisław Ostrow­
ski pod zarzutem popełnienia szeregu nadużyć.

W  początkach ubiegłego roku Prezes Sądu Okrę­
gów, w Warszawie, na doniesienie, że w Sadzie P o­
koju XV okręgu dzieją się nieporządki, wydelegował 
sędziego Bronisława Gacka do przeprowadzenia lu­
stracji tegoż Sądu. Sędzia Gacek po przeprowadzeniu 
rewizji złożył Prezesowi Sądu sprawozdanie, w któ- 
reut stwierdza, iż sekretarz Ostrowski systematycz­
nie przywiaszczal sobie kaucje, grzywny i inne wpisy, 
nie wniósł do Kasy Skarbowej znacznej sumy w 
.markach, która wskutek tego uległa dewaluacji, nie 
wysyłat celowo skarg apelacyjnych w całym szeregu

spraw cywilnych i karnych, przetrzymując niektóre 
z nich przez 3 lata (!j, celowo nie wykonywa! sze­
regu wyroków i orzeczeń karnych i t. d.

Sędzia Gacek złożył wniosek zawieszenia w czyn­
nościach sekretarza Ostrowskiego i pociągnięcia go do 
odpowiedzialności karnej, jakoteż o zmianę na stano­
wisku sędziego pokoju, którym podówczas był Jan 
Turski, Komisja Dyscyplinarna zawiesiła Ostrowskiego 
w urzędowaniu .sprawę jego przekazała Prokuratorowi 
oraz zwolniła sędziego Turskiego, który przeszedł na 
emeryturę.

Ostrowski na rozprawie sądowej do żadnego z 
przestępstw nie przyzna! się, oświadczając, że przez 
cały czas 'racował uczciwie i gorliwie, że hasłem jego 
było zawsze „praca dla dobra Ojczyzny".

Sąd okręgowy w  Warszawie inaczej widać poj­
muje pracę dla Ojczyzny bo skazał Ostrowskiego na 
pozbawienie praw  i rok więzienia.

kaztijąe równcczaśnie skutki wyborów w  r, ! 922.
Po odśpiewaniu „Czerwonego Sztandaru" wiec roz­

wiązał niczein nie zakłócony, to w. Atanowski. apelu­
jąc do zgromadzonych, że walka jeszcze nie skoń­
czona, i że należy być gotowym do walki i rozkaz 
Partji P, P. S. przyjść z pomocą, co zgromadzeni 
z entuzjazmem przyjęli.

Flanilestacis liii szei Marszalka Piłsudskiego
p łW O lU A .

Miejscowy Komitet Po!#.tiej Partji Socjalistycznej 
w Nadwornej urządzi' dnia 16. maja, Wiec publiczny. 
Staraniem Komitetu robotnicy z Sitkowa pochodem ze 
sztandarami przybyli do Nadwornej, by także się się 
podzielić radosną nowiną z towarzyszami Nadwórniau- 
skiemi o zwycięstwie Piłsudskiego. Jak wielka u- 
ciecna zapanowała wśród robotników, niech dowodzi 
fakt, że roboinicy z Bitko w a szli do Naukrórnej pie­
chotą 18 kim., a robotnicy z Nadwornej wyszli na 
przeciw 9 kim. aż po za wieś Pniów. Pochód olbrzy­
mi z Nadwornej, prowadził tow. Aianowski Juljan 
ze sztandarem P. P. 'S .Teraz porirateni Marszalka Józefa' 
Piłsudskiego, zaś pochód z Bitkowa prowadzili tow. 
Gerstet Marcin i Wulczekowa ze sztandarami P. P. S. 
i Klasowych Związków Zawodowych.

Za wsią Pniów spotkały się te dwa pochody. 
Imieniem Kornitc-tu P. P. S. w Nadwornej przywitał 
tow Bitkowskich krótkiem przemówieniem tow. Ata- 
mowski juijan. Po przemówieniu dwa pocnody ufor­
mowały się w jeden olbrzymi pochód, który wyruszył 
do Nadwornej z okrzykami na cześć, partji P. P. S. 
oraz na cześć Piłsudskiego Józefa. Przy budynku gmin­
nym we wsi Pniów 'pochód się zatrzyma', gdzie do 
chłopów z trybuny przemawiał w języku polskim tow. 
Atanowski Julian, zaś w języku ukraińskim tow. Zacłi- 
tej Jan, Chłopi ze wsi Pniów, oraz okoliczni, zaraz 
uformowali się w czwórki w iiości około 500 ludzi. 
i  na znak solidarności z robotnikami, przyłączyli się 
do pochodu .Po przybyciu pochodu do Nadwornej pod 
ratusz, gazie z balkonu udekorowanego Czerwonemi 
Sztandarami i porireteni M arsza‘ka Józefa Piłsmlskie-
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go Wiec zagai! tow. Atanowski juljan powołując do 
prezydjum tow. tow. Gawła, Zacnteja i Wulczeko- 
wą. Referat rzeczowy wygłosił o ostatnich wypadkach 
warszawskich tow. Dederko Franciszek, poza tem jesz­
cze przemawiali, tow. tow. Delimata, Wulczekowa, Ata- 
nowsui i Hrebeniuk po ukraińsku. Mówcy byli gorąco 
oklaskiwani przez zgromadzonych. Po uchwaleniu zna­
nej rezolucji C K. W  P. P. S. którą jednogłośnie u- 
chwalono, ze śpiewem na ustach Czerwonego Sztan­
daru, My Pierwsza Brygada, pochód w  tym samem 
porządku podążył aż pod Pniów, gdzie się żegnali 
jedna część poszła z powrotem do Bitkowa, a druga 
wróciła do Nadwornej aż pod dom Kasy Chorych, 
gdzie tow. Atanowski i Dederko rozwiązali wiec1, ape­
lując do zgromadzonych o zachowanie (powagi i ro­
zejścia się w spokoju do domów. W arto nadmienić, 
że w  pochoSzie brata udział wielka ilość kobiet, jak­
kolwiek miejscowy proboszcz rzucał się i> mówił, 
‘że nie czas dzisiaj na rewolucyjne pieśni a tylko za­
nosić modły do Boga.

Dnia 25. maja z okazji przyjazdu tow. Haluchs! 
Franciszka, miejscowy Komitet P. P. S. w  Nadwor­
nej, urządzi! drugi wiec olbrzymi na rynku pod go­
lem niebem —  jakkolwiek byt zwołany na 5 godzin 
przed zgromadzeniem to jednak rynek zalegały 
tłumy.

Wiec zagaił i 'przewodniczył tow. Atanowski. — 
Ogó'ny referat o obecnej sytuacji politycznej w Pań­
stwie wygłosi! tow. Halućh Franciszek z Borystrwia 
za co był wynagrodzony przez zgromadzonych gorą­
cymi oklaskami. Przemawiali również tow. Dederko, 
Wulczekowa, Atanowski, w duchu organizacyjnym, wy-

stwowYcb ton nic zwracti nawet  nipopnidon- 
towanych wydatkńw.

Chodzi  więc prelegentowi o racjonalna, 
o b ro n ę  tej pozycji  budżetowej.  P róbu je  ją 
n a p rz ó d  rozum ieć  jako pensję  em ery ta lna  
w y p ła c an ą  kościołowi mzymskiomu za d a ­
wne zasługi koło P o I s k i .  Przegląd jednak 
s tosunków pol i tycznych w przeszłości w y­
kazuje.  że rzecz m a  się przeciwnie,  to Po l ­
ska właśnie  położyła  wielkie zasługi dia 
kościoła  rzymski  ego i papieża,  m  nie do ­
stała  za to żadnej  nag rody ,  tak  iż kościół 
jest jeszcze 'd łużnikiem Polski  Xa połu zaś 
cywilizacji  po l sk ie j  kośc ió ł  rzymski  z a h a ­
mował  rozwój  ku l tu ra lny  na rodu ,  który za­
wdzięcza p i śmiennictwo polskie  reformacj i ,  
oświatę zaś  nauce,  p rześ ladowanej  przez 
inkwizycję,  instytucje  społeczne wys i łkom 
p ro le ta r  j a t u : P ie rwszych  gen juszów pol­
skich.  Bolesława C.hrohrego. twórcę
Jolski. Kopern ika .  Lelewela.  .Mickiewicza. 

Słowackiego, K onopn ic ką  Itd, R zym  wyklął  
lub potępił.

Bada  prelegent  więc dalej,  czy kościół  
rz>mski  zasługuje  u a  tak  wyjątkowe p r z y ­
wileje [Trawne i t aką  o g r o m n ą  subwencję  
za  obecną swą dz ia ła lność  w Polsce. Tu p o ­
łożenie p r z e d s t a w *  .się t ak .  \Y życiu pań- 
ś tw owem  kościół rzymski  s twarza pa listwo, 
w państwie i wszystko przewidziano,  żeby 
w .jego organizacj i  czynnik  j prestyż p a ń ­
stwowy wyłączyć, skutkiedu czego zanikło 
tam poczucie  obywatelskie.  A u tonom ia  la

rob i ła  z kościoła rzymskiego  dalej  czynn ik  
j : i" c c iK ' f i (w s t i ł> o u ’ij, dążący,  j ak  w  ś redn io ­
wieczu do wszechwładzy i s tosownie do 
tego w kołach jemu oddanych  wytwa.rzą 
cłunnstwo i znchlanność.  — XV stosunku 
do mniejszości  na rodow ych  nawołu je  do 
nienawiści co sprzeczne jest z n a u k ą  J e ­
zusa \Y życiu pol ityczuem okazuje  się. że 
w kościele r zym sk im  w Polsce zamias t  re- 
ligji wysuną!  się na pierwszy p lan  .Czyn­
nik pol ityczny kościół ponad to  p rzy łączy ł  
się do s t ronnictw reakcy jnych  i wyzyski­
waczy ludu.

..Dlaczego my laicy. ■ powiada pro  I'. 
Gunszynief  m am y być  subtelniejsi  od 
uczonych teologów i od różn iać  i ch  i wy­
znanie  rzymskie  od tej gadziny, do której  
przystal i ,  w której  szeregach walczą prze ­
ciw he ro icznym  wysiłkom ludu polskiego, 
pragnącego wyzw olenia Kościoły  r z y m ­
skie  s łały  sit’ przyl i i lkukn  0 a  k n o w a ń  'jfrze- 
av. rz t idowych.  okrywających  się pod1 m a ­
ską rełigji nabożeństwa  takie, j ak  d la  N ie ­
wiadomskiego.  lub obecnie celem zaznacze­
nia opozycji ,  dla poległych faszystów są 
błużn iers twem

Także  jako  czynnik oświatowy wyzna­
nie rzymskie  nic u nas  nic s twarza,  a n a u ­
ka rełigji jest  i acz ej szko ła  o b ł u d y  lało 

y o n a jm n ie j  bezmyślności .
(Dok. nast.)

Z ó d i o s ^ i i c z y ł i i e m ę .

Ministerjufo Skarbu zarządziło przyjęcie do slużbg 
w urzędach skarbowych b. urzędnika PKO., p. Kiliń­
skiego, wyda'onego, jak wiadomo, ze służby w tej 
instytucji za ujawnienie nadużyć p. Lindego i Spóhu 
w PKO. Nareszcie Więc niesłychana krzywda, jakiej do­
znał p. Kiliński za sj,vój obywatelski czyn, została zła­
godzona.

Również Atin. Skarbu zarządziło ponowne przyję­
cie do pracy robotnicy Sobocińskiej, wydalonej z fa­
bryki A\ ono poi u Tytoniowego w Łodzi w  związku 
z wykrytemi przez nią tani nadużyciami.

g ło sy  publiczności,

Leuenicta fali ryłu drożały j spirytusu
S p ó łk a  Akcyjna.

Dnia 26. bm. odbyła się w Lesienicach komisja w 
sprawie udzielenia konsensu przemysłowego i wodno- 
prawnego dla fabryki.

W  komisji tej pod przewodnictwem Starosty lwow­
skiego wzięli udział przecie wszy stkiem znawcy z za­
kresu hydrotechnicznego i chemji technologicznej prof. 
Politechniki: Nacm.ski i Dr. Ioszt, mianowani przez 
■Województwo, następnie przedstawiciele Ministerstwa" 
Pracy i Clpóeki Społecznej oraz Fizyk powiatowy. Gmi­
nę lmastu Lwowa reprezentowali pod przewodnictwem 
radcy Smolenia, fizyk miejski Dr. Legeżyński, oraz 
chemik Riibtnbauer, następnie z urzędu budowniczego 
radcy Taioni i Dobrzyński, Wydział Samorządowy 
radcy Winnicki i Stankiewicz.

Fabryka lesienicka zastąpiona była przez Dyrekcję 
zastępcę prawnego Dra Parnasa.

Przedewszystkiem komisja w peinym składzie zwie­
dzi a dokładnie fabrykę wraz z urządzeniami technicz­
nemu dla oczyszczania wód odpływowych i wzdłuż 
potoku Aiarunki udała się aż ao samych Winnik, celem 
(przekonania się, o ile uzasadnionemi są żal£ i narzekar- 
nia. osób przeciwnych udzieleniu fabryce, koncesji na 

1 prowadzenie ruchu.
Fabryka sama przedsiawia się b&rdzo okazale. Jest 

to olbrzymi budynek czteropiątrowy, położony w pięk­
nem miejscu u stóp lasku lesienickiego. Nu podwórzu 
jKanalizowaneni i wydrukowanem znajduje się budy­
nek administracyjny, dwa domy dla urzędników, oraz 
dwa duże domy dla robotników, zaopatrzone \ve wszel­
kie hygieniczne urządzenia.

Urządzenia techniczne dla oczyszczenia wód są 
wykonane wedle najnowszych zdobyczy nauki i wie­
dzy a według twierdzenia fabryki koszt ich przewyż­
sza znacznie koszt samej fabryki.

Komisyjne badanie byto poświęcone głównie tym 
urządzeniom, a rzeczoznawcy orzekli, że woda od­
pływowa po oczyszczeniu nie zawiera żadnycli szkodli­
wych składników, nadaje się w zupełności do użyt­
ku domowego i n i e  ma absolutnie nieprzyjemnej woni; 
że więc wszelife skargi w tym kierunku są bezpod­
stawne i nieuzasadnione.

Kolejno zabierali glos przedstawiciele gminy m. 
Lwowa, oiaz Wydziału Samorządowego, którzy o- 
świadczyli się bez zastrzeżeń za udzieleniem fabryce 
konsensu. Tak samo gminy najbliższe Lesieuice i 
Kizywczyce.

Przeciwnymi byli przedstawiciele gmin znacznie 
odoalonych, począwszy od Winnik, 5 km. od fabryki 
odległych i Iciaiszyen jeszcze. Z towarzystw tylko p rzed­
stawicie! Towarzystwa Hygienicznego inż. Mołczan- 
ski sprzeciwił się udzieleniu konsensu, ze względu 
na przyszłość wielkiego Lwowa.

Twierdzenie jego jednak, że z powodu fabryki 
Lwów w  tym kierunku nie będzie się mógł rozszerzyć, 
jest w sprzeczności z faktem, że w  tych właśnie stro­
nach w sąsiedztwie fabryki w  ostatnim roku wybu­
dowano kilkanaście will, oraz domów.

Imieniem Centralnego Związku Fabrycznego, Dy­
rektor Żardecki w bardzo gorących słowach pod­
niósł zasługi fabryki, która w czasie krótkiego istnienia 
swemi z nakomitemi wyrobami wy parła produkta zag ra ­
niczne (czeskie, niemieckie, rumuńskie) i dał wyraz 
swemu zadowoleniu co do powstania tej nowej pla­
cówki przemysłu.

... j



„DZIENNIK LUDOW Y'1 Nr. 125

Rozpoczęcie wypłat zasiłków ustawowych bezrobotnym prac. umysł.
Zarząd  Obwodowy Funduszu Bezrobocia we Lwo­

wie, zawiadamia, że w myśl Roz'p. A\in. Pracy i Op.
Społecznej z dn. 1. V. br. 1926, bezrobotni p rą­
downicy umysłowi, zamieszkujący najmniej od 3 tygo­
dni na terenie odnośnego Państwowego Urzędu Pośre­
dnictwa Pracy, którzy pozostawali najmniej przez 20 
tygodni w  stosunku najmu 'p.racy w  zakładach pracy 
wymienionych w art. 1-szym ustawy z dn. 18. VII.
1926 i zatrudniających jiowgżej 5 pracowników, a 
zgłosili względnie zgłoszą swe prawo do zasiłków 
z Funduszu Bezrobocia w odnośnym Państwowym Urzę 
cizie Pośr. Pracy (we Lwowie, ul. Rutowskiego 11 Ii p.U urzędowych.

najpóźniej do ania 12. VI. br., uprawnieni są do korzy­
stania z określonych wymienioną wyżej ustawą zasił­
ków z Tunduszu Bezrobocia.

Pracownicy zwolnieni z pracy z zakładów wyżej 
wymienionych p]o dn. 12. V. br. lub w przyszłości 
winni zgłosić swe prawa do zasiłku we właściwym 
P. U. P. P. swego miejsca zamieszkania, najpóźniej 
w ciągu jednego miesiąca od dnia utraty pracy.

O bliższe informacje w  oprawie zasiłków ustawo­
wych bezrobotnym pracownikom umysłowym należy 
zgłaszać się w odnośnym P. U. P. P. w godzinach

dnia, w szeregu komecji z najświeższego repertuaru 
scen warszawskich.

Zmiana repertuaru w Teatrze Małym. Teatr Mały 
caje w poniedziałek po cenach popularnych doskonałą 
komeaję p. t. „Ładna historja", która - -  jak wiado­
mo — miała duże powodzenie.

Cstalińe gościnna wysiępy K. Bzdnarzewskisj. Świe 
tria artystka, której występy w Teatrze Małym cieszą 
się wielkim sukcesem, grać będzie swą pópisową rolę 
w „Fotelu Nr. 47" jeszcze tylko we wtorek, środę ► 
czwai lek.

£ ite ra tu ra * nauka, sztuka.
ilEPERTUJiR TEjhTRU W1ELKIĘGO WE LWOWIE.

Niedziela, o godz. 3.30 popot. „Żywa Maska". 
Gośc. występ K. Junoszg-Stępowskiego. Ceny zniżone 
popołudniowe.

Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Żołnierz Królowej 
Madagaskaru". Premiera. Uroczyste przedstawienie bu 
uczczeniu 40-tej rocznicy śmierci zasłużonego dyre­
ktora sceny lwowskiej, Jana Dobrzańskiego.

Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Otello". Gośc. 
występ K. Junoszy-Stępowskiego i Anny Zielińskiej. 

Wtorek, o godz. 7.30 wiecz. „Wally".
Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Otello". Gośc. występ 

K. Junoszy-Stępowskiego i Anny Zielińskiej.

EKFEKTUilR TEATRU NOWOŚCI (ui. Słoneczna).
Niedziela, o godz. 3.30 popot. „Czarne Róże". 

Po raz ostatni. Ceny zniżone popołudniowe.
Niedziela, o godz. 7.50 wiecz. „Orłów". Gośc. 

występ H. Miłowskiej.
Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Orłów". Gośc. 

występ Heleny Milewskiej.
Wtorek, o godz. 7.30 wiecz. „Żołnierz Królowej 

Madagaskaru".
Środa, o gocz. 7.50 wiecz. „Ortów". Gośc. występ 

H. Miłowskiej. t

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka 2).
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Fotel Nr. 47". Gośc. 

występi K. Beduarzewskiej.
Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Ładna historja" 

(Ceny popularne).
Wtorek, o godz. 7.50 wiecz. „Fotel Nr. 47". Gośc 

występ K. Beduarzewskiej.
Środa, o goaz. 7.30 wiecz. „Fotel Nr. 47". Gosc. 

występ K. BeĆfnarzewśkiej.
Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Fotel Nr. 47". 

Ostatni gościnny wystęlp K. Bednarzcwskiej.

Na poniedziałek repertuar zapowiada w Teairze 
Wielkim potężną tragedję „Otello", ze znakomitymi od­
twórcami dwócli głównych ‘postaci Otella i Desdemony 
pp. Kazimierzem Junoszą-Stępowskim i Anną Zie­
lińską.

„NUouche", zawsze entuzjastycznie przyjmowana, 
operetka Herve'go, zostanie wznowiona w  zupełnie 
nowej inscenizacji z j -p.: Brzeską, Kasprowiczową, Ra- 
i acką (rola tytułowa), Kowalskim, Sowińskim i in. 
„Nitouche" ukaże się niebawem na scenie Teatru No­
wości.

Jerzy Leszczyński —  znakomity artysta i reżyser 
Teatru Narodowego w Warszawie, rozpocznie gościnne 
występy na naszej scenie w początku przyszłego tygo-i

^ K o m tiR ik a t tg .

X Zw. Niezal. Młodz, So:j. Sekretarjst ZWiązku 
jest czynny we wtorki i soboty od godz. 6,30 do 7.30 
w lokalu, Rynek 8 I. p.

X Otwarci? wystawy prac pozaszkolnych Związku 
sluceiitów architektury odbędzie się dziś 30. maja 
b. r. o godz. 11-tej w Auli Politechniki.

Wystawę otwartą będzie do dnia 6. czerwca 
włącznie w godz. od 1 0 —14 i 16— 18.

X Zarząd T -w a Bratnie) Pomocy Studentów Uni­
wersytetu Jana Kazimierza we Lwowie, postanowi! 
mimo wszczętych prac przygotowawczych, ze wzglę­
du na ogólne położenie w kraju, odłożyć Jubileusz 
na czas do tego rodzaju uroczystości stosowniejszy 
wed.ug wszelkiego prawdopodobieństwa na jesień b-.

Z  wgdawHefw.
W iadomości literackich Nr. 21. zawiera: J. Brodz- 

kiego. „Wywiad u poety Piotra Reverdy, W. Piotro- 
wicza „Wywiad u Czesława Jankowskiego", List z 
Poznania, E. Brcitera, „W  walce o nowy świato­
pogląd", I. Brzękowskiego „Kozioł w  szatach pon- 
tyfikainych", recenzje najnowszych wydawnictw. (J. 
Iwaszkiewicza „Pejzaże sentymentalne", Encyklopedja 
Trzaski, Everta i Michalskiego), Plastyka, Miesięcz­
niki, Polska zagranicą, Notatki, Tydzień bib.jograficz- 
ny, Camera obscura.

MT«ar»*. milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem |lBW 
1 l i .  —T i. Nadesłane Zł. —-80, w teks'cie Z». —'60. p l | O G Ł Ó S Z E Ń l S "fesasgj Na 1-ej str. Zl. —'70 Drobne ogł. za słowe Zł. —T l  |. 

Komunikaty Zł. —-48, zamiejscowe o £5*/t 4rc£^

DŁUGOLETNI SOLICYTATOR adwokacko-notarjalny, zdol­
ny maszynista, rutynowany tabularzysta, spadkowiec 

poszukuje natychmiast posady. Józef Łuczka, Delatyn. 452

S?£CJA .iSTA  CHOR OB WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH
|  EtA k- »sk'Widarju8z aapitals wieć.

O f «  i. 8*1 U  O  C? i lv'cw;k., ord. 8 -1 0 , 1 2 -1 . 
8— 6, w niedzielę od 3— 1. Ł w ó ' r, A s n y k a  1, (rdz ul. 
Pańskiej). Telefon Nr. 4H—01. 4 6 - 4

Jaworznickie Komunalne 
Koialnie Węgla S. A. w Krakowie
przypominają PP. Akcjonarjuszom w y m ia n ę  ak- 
cyj m arkow ych na n o w e  z lo to w e , co wraz 
z wypłatą kuponu za rok 1924. przeprowadza BANK 
GOSPODARSTWA KRAJOWEGO w Krakowie. — Po 
upływie terminu wymiany, n ie w y m ie n io n e  akcje 
z osraną z d e p o n o w a n e  na k o sz t  i ryzyko Ak- 
cyonarjuszy w Banku Gospodarstwa Krajowego 
w Krakowie.

Wszelkich informacyj udziela Bank Gospodar­
stwa Krajowego w Krakowie. 472—1

M E  Hfl ROTY! Od 5 zł.
po cenach gotówkowych sprzedajemy KAŻ­
DEMU BEZ PORĘKI także na prowincji

1M E T k “  461
WYTWÓRNIA MEBLI TAPICEROWANYCH 

LWÓW, BRAJEROWSKA 3. W podwórzu. Telefon 31-63

i Lwów - HyneA 43 i
jgj poleca na

SPŁATY
i  (TELEFON 16

P; 
o

om EL70) □ g g
H H

KONFEKCJEC
gotową i na miarę
UBRANIA, PALTA  
od zł. 7 0 — dalej

SUKNA, KAM 
GArłNY i OBUWIE

466—5

POZNAJ SIEBIE! i
Światowej 

sław y psy- 
cho - grafolog 
S Z Y L L E R  
SZKOLNIK 
opowie Ci, 
kim jesteś, 
kim być mo­
żesz;? Nade* 
ślij chara­
kter pisma 
s w ó j ,  lu b  
z a in te r e s o ­
wanej osoby, 
zakom uniku j:
imię, rok, m iesiąc urodzenia. Otrzy­
masz szczegółową analizę charakteru 
określenie zalet, wad, zdolności, prze­
znaczenie. Analizę w ysyła się po otrzy­
maniu 3 złotych (można znaczka­
mi pocztowym i). Osobiście przyjmuje 
od 12—7. Protokoły, odezwy, podzię­
kowania najw ybitniejszych osób sto­
licy. W arszaw a, Psycho - Grafolog 
SZYLLER-SZKOLNIK, Piękna 25-9.

428-10

££  Korespondentką
lub przekazem pocztowym można również zamówić |jj

LOSY do I KLASY
Po otrzymaniu zamówienia wysyłam oryginalne losy 
oraz czek P. K O. Nr. 148460, którym należy 

przesłać równowarte i

% =  10 zł. =  20 zł. 7, =  40 zł.
Główne wygrane: 430,000, 250 000. 150 000, 100.000 

50.000, 45.000, 35.000 zł.
Suma wszystkich wyęranych 9,984.000 zł.

Co drugi los luusi wygrać !!!
Zamawiający ios Loterji Klasowej otrzymuje darmo 

Gazetę Losowań .Mercury.

Dora Bankowy O. GRUSS
— ul. 3*<jo M a j a  8. 167—

Wyroby z marmuru i terasso
budowlane, cm entarne, m eblowe i galanteryjne

wykonuje pracownia Sf7—

Kornela Zelaszkiewicza
Lwów, ul. U bocz 3 (górny Łyczaków)

m

Bezpłatne ogłoszenia cha poszukujących pracy.
Bezrobotnym —  nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach —  zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów .

INTELIGEN .NA osoba czysta i skromna, objęłaby posadę 
od 1-go za gospodynię lub za kucharkę w lepszym domu 

najchętniej na wyjazd. Adres: Akademicka 8, II p. naprawo. HAUCZYCIELKA wyjedzie zaraz
tn w a ć  7. n o n r a w k i  z  k la s  DOW

z dziećmi, może przygo- I 7 REDUKOWANY maszynista od maszyn parowych poszu- 
tować z poprawki z klas powsz. i 2 kl. giinn, z nien | ~  kuje jakiegokolwiek zajęcia.— Zgłoszenia pod .Maszy- 

i francuskim. Zgłoszenia do Admin. Dzień, pod .Cecha 40«. | nista. do Administracji.

Zastępca naczeln. redakt. red. pdoow. EBONISŁAW SKALAK. — Druk Lud. Sp. T. Wyd., Lwów. ul. L!. Sapiehy 77 — Tel. 496.


